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Ostry zatarg pomiędzy Niemcami 
i Sowietami.

Korespondenci niem ieccy wydaleni z Rosji.

Rząd na czele subskrybentów Pożyczki
Narodowe!.

^t$MOSKWA. Wszyscy korespondenci 
pism niemieckich w ZSRR otrzymali 
od władz sowieckich polecenie opusz­
czenia w ciągu trzech dni granic 
związku sowieckiego. Jednocześnie 
wszyscy korespondenci pism sowiec­
kich w Niemczech zostali odwołani. 
Charge d'affaires niemiecki w Moskwie 
von Twardowsky zgłosił u władz so­
wieckich energiczny protest.

Zarządzenie sowieckie nastąpiło w 
odpowiedzi na liczne szykany i wielo 
krotne aresztowania dziennikarzy so­
wieckich w Niemczech, co przybrało 
szczególnie ostry charakter w związku 
z procesem lipskim. Jeśli protest n ie ­
miecki nie odniesie skutku, stosunki

mieckich został przez władze sowiec­
kie odrzucony.

Opublikowana w dzisiejszej prasie 
wymiana not pomiędzy niemieckim 
charge d'affaires von Twardowskym 
a komisarzem Litwinowem zawiera 
niesłychanie charakterystyczne mo- 
menty. Nota niemiecka zwraca m. in. 
uwagę, że wysiedlenie dziennikarzy 
„byłoby całkowicie sprzeczne z hberą 
i duchem istniejących pomiędzy Z. S. 
S. R. a Niemcami układów”.

Na to komisarz Litwinow odpo­
wiedział, że „jeśli przytoczone powy­
żej przykłady postępowania władz 
niemieckich wobec dziennikarzy so­
wieckich są zgodne z tem i układami,

WARSZAWA (tel. wł. Z. Z.) Dziś 
o godz. 10 Generalny Komisarz P o ­
życzki Narodowej p. Stefan Starzyński 
był przvjęty na audjencji u P. Prezy­
denta Rzplitej. P. Prezydent osobiście 
wręczył p. Starzyńskiemu subskrypcję 
pożyczki.

Na liście subskrypcyjnej Min. Spr. 
Wojsk. Pan Marszałek Piłsudski przed

terminowo zgłosił deklarację na za­
kup Pożyczki Narodowej.

Premier J. Jędrzejewicz przyjął w 
godzinach rannych Kom. Gen. p. St. 
Starzyńskiego i złożył na jego ręce 
subskrypcję pożyczki.

Marszałkowie Sejmu i Senatu, Pre 
zydjnm Izb zadeklarowali na pożycz­
kę swe jednomiesięczne pobory.

PROWOKATOR.
Potworna prawda ukazała się w 

całej swej odrażającej nagości w pro­
cesie o zabójstwo ś. p. Tadeusza Ho- 
łówki. 9

Jeden z uczestników zabójstwa 
ś. o. Hołówki, Ukrainiec Baranowski

nej organizacji terorystycznej Ukraiń­
ców. On to za wynagrodzeniem Dod- 
ją ł  się wydać policji wybitnego tero- 
rystę Kossaka, wskazując na niego ja 
ko na sprawcę mordu, dokonanego na 
ś. p. Hołówce, m ordu, w którym sam

miecki nie odniesie skutku, stosunki V(ieckich są zgodne z tem i układami, ś .  o. noiowKi, UKraimec brał ndział> M a ł o :  prowokator Baranów
prasowe ZSRR a Niemcami t0 r6„ n ie i  „ £  są a niemi eptęecene byt prowokatorem B g j ®  ■>“  Dd2i“1 w “™ ° rd“wa
ulegną całkowitemu zerwaniu. Mają a a m dzenia rewanżowe, do których me P\atn5™ konfidentem po j J terorystów s. p. komisarza
b y ć  nawzajem odwołani nawet kores- był z m u s z o n y  rząd sowiecki” . mował wpływowe stanowisko w ta j . Cze(£ owgki f

_-i — „ l :  m«vi a t t I  W T n l f f  o i  •  _____  _________ —— „m——■ a— — — j    _ ; v . n m i n npóndenci oficjalni agencyj Wolffa i 
Tassi.

W mieszkaniach {wszystkich kores 
pondentów niemieckich zjawili się 
przedstawiciele GPU, doręczając im 
zawiadomienia o wysiedleniu i ode­
brali od nich podpis na zobowiąza­
niach wyjazdu w trzydniowym term i­
nie.

MOSKWA. Protest ambasady nie­
mieckiej w Moskwie przeciwko w y­
siedleniu korespondentów pism nie-

o u i e  mm.
Gdy Ci-esi, skazani przez Wiedeń 

bezapelacyjnie na schłopienie w ysta­
wili w Pradze wspaniały teatr „Naro- 
dne Divadlo” , chwały dla siebie szu­
kali nie w tem, że gmach był piękny, 
nie w tem, że ogromne kosztował ple 
niądze, i nie w tom nawet, że zdołali 
przezwyciężyć utrudnienia, stawiane 
przez rząd najezdniczy. Darni byli z 
czego innego.

Napis, który umieścili na fronto­
nie świątyni sztuki głosił: „Sami so­
bie”.

To uważali za największą swoją 
chlubę.

I to słusznie. Dla kultury  narodu, 
dla jego prawdziwego postępu ma tyl 
ko to wartość rzetelną, co zdobyte zo 
stało własnym wysiłkiem, dającym 
szczery wyraz głęboko odczuwanej po 
trzebie.

Dziś Afrykę przecinają szosy dos­
konałe, linje kolejowe; są tam  miasta, 
jakich niejeden kraj europejski nie 
posiada, luksusowe hotele, cudnie u- 
rządzone kurorty,.. Czy to wszystko

I

Król Jerzy czele przybocznych adiutantów udaje się  uroczyste nabożeństwo
do opactwa Westminsterskiego.

kraj. Pobudował nad Newą przepięk­
ną stolicę, wymysł obcych a rch tek -  
tów, a po wsiaoh pozostawił kuine 
chaty, brud, nędzę, zacofanie.

Czeskie hasło: „sami sobie" było 
mu najzupełniej obce. To też Rosja 
aż do ostatnich czasów była widow-

rząazone surony...  w y  ™ stosowania zasady ? r!^c b̂ „
jednak mówi nam  cokolwiek o kultu- nej: wszystko od innych, n ak t  to bar
rze czarnych autochtonów? Ani wy- dzo charakterystyczny, iz RosJa 0P*?’
. Ł . „ „ o t  b-Ainrnwi rała eIa tmereóczn e worowadzenu

ską czy rosyjską? — sami sobie, H-zy 
też wszystko od obcych? i  J

Nikt w  Polsce chyba nie zawaha 
się przed daniem odpowiedzi. Nietyl- 
ko intuicja, ale i cała historja prze­
mawia za wyższością hasła czeskie- 
go.

Tak! Sami sobie!
Samiśmy—własnemi siłami — nie­

podległość odzyskali; sami zakreśliliś'
rze czarnych autochtonów? Ani wy- dzo charakterystyczny, J] .o ińiu mv Państw u naszemu granice; sami
I , . cb.ni lokale, ani nawót .kolorowi rafa s l , . .  . M g > — . . J P u t U - ł
Ksi.ża, lekarze, adwokaci, me są wy- konwencjllltetacklej, byn“ d“ pdnch0. „ schodmch najeźdźców; sami wywal-

S T  wego’ imiych uarodów. D yg"—

s t l c h ;  8 a m l b M i“ i6 m y  a e r o p la n y ' na- - - r- ■ syjskie; nawet złoto, ktorego ut
miała w kopalniach na Uralu, spro­
wadzano z Francji. J .

Jak i  był koniec tego wszystkiego
aIa Piotr w ie lk i  car niewą^piiwio —wiemy. W  chwili krytycznej nar .

“ !  Tego naśz punkt honoru w y ^ a
L a l d i S y  b ? , l  S y P o lacat  i i ,  w  wego bytu według pojąć swoich wia-
dalszych skutkach fatalny. Monarcha snych. . . , . która
ten  sądził, ż e  s p r o w a d z a j ą c  dla boja- A teraz godzi się z a p y ^ ć  k órą
rów zagraniczne kostjumy, cywilizuje zasadę m am y uważać r* l«pp*«- cze

kość słoniową.
Nie trzeba, zresztą, aż do Afryki 

się udawać, by mieć przykłady impor 
towanej kultury, importowanej siły 
e t c . . Piotr Wielki, car niewątpliwie

Czechowskiego.
Podły prowokator rzucił ponury 

cień na  zgodne współżycie Polaków 
z mniejszością ukraińską. Mord popeł 
niony w Truskawcu. Dziś Ukraińcy 
sami twierdzą, że ulegli prowokacji i, 
że zabójstwo ś. p. Hołówki przyniosło 
społeczeństwu ukraińskiem u wielką 
szkodę.

Taka jes t  rola prowokatorów.

Imponująca m anifestacja  stolicy  
na rzecz Pożyczki Narodowej.

WARSZAWA W dniu wczoraj­
szym stolica dała widomy wyraz 
uczuć obywatelskich wobec najważ­
niejszego zagadnienia chwili bieżą­
cej — wobec Pożyczki Narodowej.

O godz. 18 tej odbył się wspaniały 
pochód poprzez ulice miasta. W po­
chodzie, który był widomym symbo­
lem, że każdy obywatel śpieszy kar­
nie na wezwanie Państwa — wzięły 
udział organizacje społeczne i p ra­
cownicze.

Zbiórka organizacji nastąpiła na 
placu Marszałka Piłsudkiego, skąd ru 
szył przez miasto imponujący pochód. 
Wśród dźwięku orkiestr, z rozwinię- 
temi sztandarami szły setki i tysiące. 
W pochodzie wzięło udział setki ro ­
werzystów, au t  i motocykli.

Dyskretne śniadanie polityczne 
z min. Beckiem.

PARYŻ. Z Genewy donosi „Ex­
celsior”, że delegacja niemiecka kate­
gorycznie zabroniła dziennikarzom 
jgiemieckim sygnalizowanie prasie wia 
domości o wspólnem śniadaniu min. 
Neuratha i Goebbelsa z polskim m i­
n istrem  spraw zagranicznych, Bec­
kiem.

Z tego względu spotkanie tow zbu  
dziło tem  większe zainteresowanie kół 
politycznych.

lecz nie zdrowie 
obywateli — lecz 

pieniądz.
W  stanie Illinois w Ameryce far­

merzy niszczą olbrzymie ilości mleka, 
wylewając je poprostu do kanałów,

skich; sarni budujemy aeroplany, na 
których lotnicy nasi donoszą sukcesy 
w zawodach międzynarodowych...

Sami wreszcie uwolnimy Państw o
nasze od kryzysowych kłopotów, po- -----------------,- ■*
krvwaiac z nadwyżką Pożyczkę Na- by przeciwstawić się spadkowi cen krywając z naaw yzaą r  * Tak dzieje się nietylko w Ameryce i

nie tylko z mlekiem. Rządy i kapita-
Pokażemy raz jeszcze światu całe­

mu, że zawsze sami zobie wystarczyć 
umiemy.

Benedykt Hertz.

liści niszczą nadmiar produkcji w 
czasie, gdy ludzkość cierpi głód i nę ­
dzę, gdy liczba samobójstw z nędzy 
i głodu dosięga potwornych cyfr.

Co krwi, przed piętnasta ^ ^ ' S a * *
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Rxqd podejmuje kontro 
la nad wielkim 
przemysłem.

W A RSZAW A (tel. w ł.) K rążą po­
g ło sk i w s te rach  zb liżonych  do Min. 
F rzem . i H andlu , że R ząd opracow y- 
w uje  p ro jek t u s taw y  zm ierzającej do 
w prow adzen ia  ściślejszej k o n tro li nad 
w ie lk im  przem ysłem .

Ma być w prow adzona k o n tro la  bi- 
lansów  i dopuszczony w g ląd  w  k s ię ­
g i w szelk ich  p rzedsięb io rstw  p rzem y ­
słow ych.

Pogłoski o redukcji 
urzędników.

W A RSZA W A  (tel. w ł. Z.Z.). D o­
w iad u jem y  się, że rząd przeprow adza 
p racę  nad  usp raw nien iem  ad m in is tra ­
cji. W zw iązku z tern  przew idziana 
je s t  podobno red u k c ja  pew nej liczby 
u rzędn ików  e ta to w y ch  i k o n tra k to ­
w ych. R edukcja  ta  p rzew idziana bę 
dzie ju ż  w  p re lim inarzu  budżetow ym  
n a  ro k  1934 35.

3 0 0  sam olo tów  nad W a rszaw ą .
W A RSZA W A . W czoraj w godzi­

n ach  ran n y ch  nad  W arszaw ą przeszy- 
bowało 8oo aeroplanów . B yła to  e sk a ­
dra 1 p u łk u  lo tn iczego , k tó ra  w y s ta r­
tow ała  n a  O kęciu i w ykonała trad y ­
cy jny lo t Jćwiczebny n a  zakończenie 
roku  szkolnego.

Przed sensacyjnym 
procesem.

KATOW ICE. W dniu  3 p aźd z ie r­
n ika  r. b. odbędzie się przed Sądem  
O kręgow ym  K atow icach, jak o  in s ta n ­
cją odw oław czą, sensacy jny  proces z 
o skarżen ia  pub licznego  przeciw ko ks. 
P szczyńsk iem u  i dyrektorow i B row aru 
T yskiego , d. G autzow i, o za tru d n ien ie  
bez zezw olenia odpow iednich w ładz 
obcokrajow ca na  s tan o w isk u  B row aru  
T ysk iego .

S ąd Grodzki w M ikołow ie, jak o  I 
in s tan c ja , s k a z ił  ks. P szczyńsk iego  za 
ten  czyn  na 3 ty g o d n ie  b ezw zg lęd n e­
go aresztu , dyr. G autza zaś na  5 000 
zło tych  g rzyw ny . Od teg o  w yroku os­
k arżen i w nieśli odw ołanie i sp raw ę 
będzie ponow nie ro zp atry w ał Sąd 0 -  
kręgow y.

a r e a s  ..STYLOWY"
Najgłośniejszy, n ajkosztow niejszy 'i  naj 
bardziej w yn ow n y  dramat i w ysiłek

1 “ Ś U p d ‘  D M O Ł I I I E  P I E K Ł A
W  rolach głównych:

Ben Lyon J e a n  H r  I o w  
Jam es Ha l l  ‘. T ;
Kto n iew idzia ł tego filmu — ten wogó  

le  nic p odobnego nieoglądał.

Luci en Prinal

— Dźwiękowe KINO ,,LUNA“ » '
D ziś  i dni n a s t ę p n y c h  N ajlepsza polska komedja m uzyczna p. t

Jego Ekscelencja Subiekt g łów n ych

K. T o m ,  I n a  B e n l n a  U .  Ć w i k l i ń s k a  i I n n i  S z dw  i e k o w y t  y f  a r a *
MOUTU S z c z e g ó ły  w  afiszach.

To takie przestępstwo.
T T  Sanoku zapad ł wyrok skazu jący  

M otyw y: w  Polsce jed n a  je s t tylko spra  
wiedliwość. 1 jednaka dla w szystkich. 
Tylko sąd w  Polsce ma prawo rozw ażać  
w in y  i  p o tęp iać  w innych  Tych zw łasz  
cza , k tórym  P aństw o pow ierzy ło  choćby 
n ajdrobn iejszą  cząstkę w ładzy  Od ka ry  
za  w inę nie mogą pow strzym yw ać p o ­
przedn ie  zasłu g i  —  nie mogą w in y  prze  
kreślać. Wszelkie w zględy osobiste, lokal 
ne p rzesta ją  is tn ieć  tam, gdzie  pogw ał­
cony został nakaz obowiązkowości i  p rze  
p is y  kodeksu karnego, N ie  może b yć  w  
Polsce obyw ateli stojących ponad spra  
w iedliw ością Tak orzekł sanocki tryb u ­
n a ł I  orzekł spraw iedliw ie

Tak m ówił prokurator: „prokurator, 
stróż p raw a  je s t d z iś  więcej, n iż  kiedy  
kolwiek, w ładny każdego przestępcę bez 
w zględu na jego stanowisko majątek, 
pociągn ąć do odpow iedzialności karn ej11 

K rzy k , podniesiony p rze z  naszą „o- 
pozyc ję  z u r z ę d u o p o z y c j ę  zaw sze i 
wszędzie, w  sm utnej spraw ie sanockiej 
mógł ■ być bardzo szkod liw y. P rzysięg łych

nie można zam knąć w  sądzie na czas 
trw a n ia  spraw y. Izo low ać ich od wrażeń  
i  luplywów zzew n ą trz niepodobna O tern 
w iem y A le w iem y rów nież że proces , w  
ogniu podmuchów politycznego niedow iar  
stw a i  podejrzeń  prow adzony  —  je s t na  
rażon y  na tysiączn e niebezpieczeństwa  
Żaden sąd, żadna w ładza  prokuratorska  
nie ma obowiązku tłum aczyć się: ja  ro 
bię w szystko sum iennie Żadnem u sądo 
w i, żadn ej w ła d zy  prokuratorskiej nie  
m ożna zarzucać zgóry: ty  rozm yśln ie  
szukasz i  sądzisz n iew innych  -  albo 
nie w szystkich  w innych  Polska nie p rze  
żyw a  okresu rewolucyjnego i  dobrej w ia  
r y  je j  organów sądowych kwestionować  
nie wolno. A  w dzierać  się do spraw y z  
dem agogicznym  sceptycyzm em  i  budzić  
w ątpliw ości i  uśm iechać się zja d liw ie  i 
podpow iadać nieufność i  przepow iadać  
ka tastro fy  stronniczości lub anonsować  
o nieczułości na występek ze względów  
„ party jn o  - koleżeńskich“  —  to nie jest 
nawet po lityka , l o  także je s t zbrodnia  
lub przestępstw o

Gorgonowa uczyć się będzie 
k ilim karstw a.

KRAKÓW . D ep artam en t k arn y  
m in is te rs tw a  sp raw ied liw ości przesłał 
ju ż  krakow skiej p ro k u ra tu rze  polece­
n ie p rzew iezien ia Gorgonow ej z w ię- 
zięn ia  św . M ichała do dom u karnego  
d la  kob ie t pod B ydgoszczą. P rzew ie­
zien ie G orgonow ej n a s tąp i skoro  ty lko  
pozw oli n a  to  s ta n  jej zdrow ia; n ara- 
zie przebyw a G orgonow a w szp ita lu  
w ięz iennym  w K rakow ie.

C óreczka G orgonow ej — „K ropel­
k a ”, licząca obecnie rok  życia , um iesz 
czona zostan ie  w żłóbku, zna jdu jącym  
się  przy w ięzien iu  fordońskiem .

W  zakładzie k a rn y m  w Fordonie 
odcierp i G orgonow a re sz tę  sw ej kary , 
zaw yrokow anej przez try b u n a ł k ra ­
kow ski. O trzym a ona za tru d n ien ie  w 
w ięz iennych  w arsz ta tach  k ilim k a r­
sk ich .

Wybitni am erykańscy  politycy 
w Moskwie.

MOSKWA. Do M oskwy przybyli 
dw aj w y b itn i po litycy  am erykańscy ; 
sen a to r s ta n u  północnej K aroliny, Rey 
nolds i ka lifo rn ijsk i sena to r Mac Adoo 
zięć p rezyden ta  W ilsona.

W rozm ow ach z dziennikarzam i 
.obaj zaznaczyli, ze zam ierzają odbyć

szereg  rozm ów z po litykam i sow iec­
k iem u  Obaj sena to row ie ośw iadczyli, 
że są  g o rącym i zw olenn ikam i u z n a ­
n ia  Z. S. R. R. przez S tan y  Zjedno­
czona.

, Ultimatum japońskie poskutkowało.
TOKIO. Jap o ń sk ie  m in is te rs tw o  

w ojny ogłosiło  urzędow o, że stosow nie 
do żąd an ia  arm ji K w an tung , w ojska 
pow stańcze g enerałów  F an g  Czen W u 
i C zihuangczang  w ycofały  się  z zde- 
m ilita ry zo w an e j s tre fy  w pó łnocnych  
C hinach . J a k  w iadom o, japońsk ie  u lti 
m a tu m  upływ ało  o godz. 24 tej w nocy 
na środę. J

SZANGHAJ. R ząd ch iń sk i w dro ­
ży ł p rzeciw  genera łow i F ań g  Czen W u 
p o stęp o w an ie  o zdradę g łów ną. R ząd 
ch iń sk i zażądał od g en e ra ła , by n a ­
ty ch m ias t w strzy m ał sw oją ofensyw ę. 
G enerał n ie p o słuchał jed n ak  tego  w e 
zw ania  i ośw iadczył, że będzie pro­
w adził dalej sw ój m arsz  na P ek in .

T rzęsien ie  ziemi w Italji.
RZYM. W czoraj, o godz, 4.33 

dało s ię  odczuć siln e  trzęsien ie  ziem i 
w  A kolicach  A bruzzów .

W edług  o s ta tn ich  inform acyj zg i­
nąć  m iało  12 osób, 60 odniosło bardzo 
pow ażne rany .

Konkurs literacki 
Słowa Częstochowskiego

Kupon Nr. 3
Za najlepszy utwór uważam:

Tytuł u tw oru  -------------------------------

Autor ----------------------------- ----------------

Imię i nazwisko czytelnika __________

Adres

Zjazd rozbrojeniowy w Rzymie.
GEN EW A . L ansow ana je s t  w ia ­

dom ość iż delegacja  w łoska w y stąp ić  
m a w najb liższym  czasie z p ro jek tem  
naty ch m iasto w eg o  odroczenia k o rfe -  
ren c ji rozbrojeniow ej i zw ołanie do 
R zym u specja lnej n arad y  delegatów  
cz te rech  państw , zw iązanych  t. zw. 
p ak tem  4-ch, dla n arad zen ia  się  nad  
zag ad n ien iam i rozbrojenia. G dyby w 
tej konferencji rzym sk iej doszło do 
u zgodnien ia s tan o w isk — nrace k o n fe ­
ren cji rozbrojeniow ej w G enew ie m ia ­
ły b y  być w znow ione.

Tajemnicze w ytruc ie  ca łe j 
rodziny.

W przysió łku  O ieksięta , obok Ho- 
rodyszczaa, pow. helm sk iego , w y d a­
rzy ł się  s tra szn y  w ypadek  p o d s tęp n e ­
go o trucia . Z brodnia ta  p o staw iła  na  
nogi pow iatow e w ładze bezpieczeń­
stw a publicznego.

Oto n ieznan i sp raw cy  w y tru li ca łą  
rodzinę, sk ładającą  się  z 7 osób, oraz 
znaczną część inw entarza, w  zagrodzie 
tej rodziny. Zbrodnia ta , k tó re j szcze­
gó ły  są  na razie n ie  znane, w y w o ła ła  
p rzygnęb ia jące  w rażenie w  ca łe j oko­
licy.

Klwo-Teafir „UTUIMTIC
Dziś i dni następnych  

Piękny o w ysokiej  wartości artystycz­
nej podwójny program.

Księżna  Nasza
W  rolach głównych: CLAUDIA VIT-  

RIX oraz JEAN TOULOUD.
Oraz drugi progoam

P a n  i u n k i O D  g i m n a s t y k i. d ł M B I l n l  i P L A S T Y K I  
W  roli głównej: E W A  N O W AK

KlnO-Yeatr „ H U Z R • •

W ielki dramat miłości p ięknej kobiety

p ■ Boczna ulica
W  rolach głównych: IRENE DUNNE i 

JOHN BOLES

— o r a z  N A D P R O G R A M  —

Konkurs literacki.
Dalszy ciąg poezyj p. J .  G ajz lera .

R E  W J  A.
N ieskończonym  zasty g li szereg iem  —
— sta li w słońcu  b łyszczącą k o lu m n ą ,— 
—jed n ą  m a są — sprężoną i dum ną...

 zasie brzegiem
u łań sk ie  szw adrony  — 
szw oleżery —

. — sapery  —
 a r m a ty -----------

...zdarte w bojach żelazne leg jony  — 

...spełzie w sło tach  i znojach  rab a ty  —

— I ta k  sta li
n a  błoniu słonecznem
P ospo litem  R uszen iem  odw iecznem  —
... i ta k  trw a li — 
na W o d z a  czekali —

...Jedzie! Jedziell
— tę ten c ie  — w kurzaw ie  —
w am aran tach  — w e św ic ie  —  w e sław ie.

....w  n ieruchom ym  zasty g li szeregu  — 
....oficerskie lśn ią  szable po b rzegu  —
,... .C icho — Cicho....

— On idzie przed fron tem , 
m ierzy  stopą  kresow e rubieże — 
w  szarej ku rc ie , z u śm iechu  p rom ien iem — 
w ierne serca  zapala ócz lo n tem  — 
ty s iąc  oczu weń godzi spojrzen iem  — 
ty s iąc  serc się oddaje w ofierze —

— a on s tan ą ł —
—  p r z e m ó w i ł :

... „Żołnierze!,..”

CRY STU S FRA SO BLIW Y.

C hw alm y Ś w ięty  W izeru n ek  
na k ie leck ich  c ich y ch  drogach , 
srogą boleść i fra su n ek  
na obliczu C złeka Boga..,

Krzyż sp róchn ia ły , p ło tek  krzyw y, 
n iebogaty  żn iw  dorobek... 
p a trzy  Jezu s  F rasob liw y , 
sp racow anych  pól parobek ,.,

B łogosław i Ś w ięty  W łodarz 
lichym  sprzętom , siejb ie , orce — 
frasob liw y , ja k  gospodarz, 
co z p lew  w ieje  ch u d e  korce...

T ak  s tró żu je  onej s tro n ie  
śród  rozsta jnych  polnych ścieżyn, 
rozpostarty  w m ąk  koronie, 
w  ko lcach  z g łogów , z m iedznycb  jarzyn., 

Na k rac ias te j, polnej ch u śc ie  
n isko  chy li tw arz  ofiarną, 
w y ch ło stan ą  w deszczów  ch luście , 
od jod łow ych  w ichrów  czarną...

Jak żeb y  tu  rosło zboże 
na  ty ch  p łonych, tw ard y ch  rolach, 
bez ty ch  B ożych M ąk w pokorze, 
co po ch łopsk ich  sto ją polach...

Cóż podźw ignie one ręce, 
co się  tru d zą  w znojnych  trw ogach , 
g dy  się  tw ard e j ludzkiej m ęce 
n ie  użali m ęk a  Boga...

F raso b liw y , polny C hryste ,
Który ram ion  sw ych  uśc isk iem  
w iążesz drogi w yboiste  
w ziem i m ojej w  Sw iętokrzyskiem ... 

P rzez odw ieczne Tw e w ładan ie  
n a  tej cichej, leśnej ziem i, 
daj jej^ w p iękn ie  w ieczne trw an ie  
i krzyżam i osłoń sw em i...

B ym  zobaczyć m ógł po la tach , 
k ied y  znow u będę dzieckiem , 
ja k  jod łow y pień  op lata  
W izerunek  Tw ój — w K ieleckiem ...

T r y p t y k .
I „KRZYK DZIKICH G Ę SI”— M. O stenso. 

T rudzą się  w  dn ia  k arec ie  pod batem  K aleba, 
n ienaw idzą, kocha ją  — w o k ru tn y m  m ozole... 
pali, ch łonie, w yniszcza n ien aw istn a  g leba, 
śp i pod słońcem  złow rogiem  lnu  b łęk itn e  pole... 
C zekają n a  coroczny św ię ty  poród ziem i, 
słońce krw aw o zachodzi, nocą p łoną gaje... 
gdy  go ziem ia w głąb  ch łonie, m ilczk iem j p a t r z ą -

niem i,.
0  Ju d y to !—O M arku! — dla w as słońce w sta je ! ..

II. „BŁOG OSŁAW IEŃ STW O Z IE M I-K . H am suna
P rzy jść w dziką, sk a ln ą  p u stk ę ,
jąć  się  rączej p racy  — i budow ać, karczow ać, orać

s iać  i m łócić —
nad fjordam i w yw iesić  w w ichrach  białą  ch u stk ę  
czekać żony n ieznanej, w bólu s ię  n ie sm ucić... 
— A potem  — s tać  się  g łazem , s ta ć  się  ziem i

bryłą
być—ja k  drzewo, jak  sk iba, ja k  m ądrość  przyrody
1 żyć d ługo , żyć ch lebnie sw oją ży tn ią  s iłą— 
i co ro k  się odradzać, ja k  w iosenne w ody...

III. „C H ŁO PI” — W ł. S. R eym onta . 
Ja n k ie l, karczm a, m uzyka, kochanie i g ran ie , 
ch łopy  m ocne, sęk a te  — rozśp iew ane Lipce.., 
m ozół ziem i, n ad ran n e  B orynow e sianie, 
ca ły  ty d z ień  harów ka, a w n iedzie lę  skrzypce...
I J a g n a , p arn a  szałem , rozdziana, w koszuli, 
lato  w  w oni koniczyn , lato  w pszczół w yroju... 
...w szystk ich  ziem ia rodząca p rzy jm ie i p rzy tu li 
naw et J a g n ę  shańb ioną, u ty tła n ą  w g n o ju .....
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P ią te k  29 w rześn ia ,  f  M ichała Arch. 
W sch ó d  s łońca o g. 5.40. Zachód  17.29

Młodzież — w wytclgu po
m o c y  Samopomoc Girna.
Państw  Im. R. Traugutta zadeklaro­
wała sum ę zł. 500 na subskrypcję Po* 
życzki Narodowej

Związek Gmin klasowych gtrnń. 
państw, im. R. Traugutta zadeklaro­
wało sum ę zł. 100 na subskrybcję P o ­
życzki Narodowej.

— KI. Va. gimn. państw, im. R. 
Traugutta zł 50.

Miodzie* » e m ie iln l» i  na 
potyczką nsrodowQ. U czniow ie 
M ejskiej Publicznej Szkoły D ok szta ł­
cającej Zawodowej Ns 2 (ogólnej) przy 
ul B iegańskiego 3 praguąc poprzeć 
Pożyczkę Narodową postanowili zaku­
pić 1 obligację pięćlaiesięciozłotow ą,

J a d n s i i '  n® froncie Po* 
tyczki Narodowe! w pierwszym
szeregu W  ub. niedzielę pod prze 
w odnic tw em  dyr. Dolińskiego odbyło 
się zebranie  w szystk ich  precowników 
spółdzielczego s tow arzyszenia . J e d ­
n ość” na k tó rem  jednogłos d e  uchw a­
lono zadeklarow ać Pożyczkę Narodo­
wą w wysokości 50 i 100 procent po 
borów miesięcznych.

Niezależnie od tego sama „Jadność” 
jako spółdzielnia zadeklarowała po-' 
ważniejszą kwotę.

Obywatelski czyn „Jidności* za­
sługuje na specjalne podkreślenie, po­
nieważ instytucja ta, jak w szystkim  
zresztą wiodomo przeszła ciężki dla 
siebie okres, a jednak w w yścigu  po­
mocy Państwu znalazła s ię -n a  poste­
runku jako jedna z pierwszych.

W ł s i c f c l e i e  s k ł a d ó w  ®v»tacz 
nych na Potyczką Narodową-
W m yśl uchwały Rady Drogi stow  
skiej w W arszawie Koło W łaścicieli 
Składów Aptecznych w Częstochowie 
na zebraniu odbytem  w  dniu 25 b.m, 
postanowiło jednogłośnie subskrybo. 
wać Pożyczkę Narodową.

Funkelonsriiisri Gminy Wy 
znanlowej żydowskiej «* Csę 
steckeufla w  sprawi® Potyczki
Narodowej. Fu.nkcjonarjusze Gmi­
ny W yznaniow ej Żydowskiej w  Czę­
stochow ie na z braniu w dniu 26 bm. 
odbytem w lokalu Rabinatu m iasta 
Częstochowy, z udziałem  nadrabina 
N. Asza, oraz przewodnicząbego zarzą 
du, p. J. Ruzenberga, biorąc pod uwa 
gę doniosłe znaczenie proklamowanej 
przez Rząd Rzeczypospolitej Pożyczki 
Narodowej, jednogłośnie uchwalają:

Popierać Pożyczkę Naród.iwą zgo­
dnie z wskazaniam i Ogólnopolskiego 
Komitetu W ykonawczego Pracowni­
ków, zam ioszczonem i w okólniku z 
dnia 21.IX 1933 r.

Bank Polski przyjmuje sub­
skrypcje. Kasa oddziału Banku  
Polskiego w Częstochowie czynna bę­
dzie d li  wpłat na 6 proc. Pożyczkę 
Narodową dodatkowo w  czwartek 28 
września b. r. od godz. 13 do 18 (czy 
li cały dzień) i w niedzielę 1 paź izier- 
nika od godz. 12 do 15

W ic e m a r s z a łe k  S e jm u  z w ie  
d z l l  W y s ta w ą . Wczoraj przybył na 
w ystaw ę przemysłu częstochow skiego  
wicem arszałek Sejmu dr. Karol P ola­
kiew icz, który w towarzystw ie p. s ta ­
rosty B istach iew icza  i wicekom isarza 
M adeyskiego szczegółowo zw iedził w y­
staw ę, interesując się w szystkiem i 
działam i przem ysłu na niej reprezen­
towanemu. „  . , ,

P . wicem arszałek Polakiew icz w y ­
raził swoje gorące uznanie organizato­
rom w ystaw y na ręce p. w icekom i­
sarza Madejskiego oraz inicjatorowi 
redakcji „Słowa Częstochowskiego  
za szczęśliw ie przeprowadzoną inicja­
tyw ę.

żeb ran ie  » l6 strP . CpK. Za­
rząd Koła Zrzeszenia Sióstr Pog. Łan. 
P.C.K. w Częstochowie zaw iadam ia ze
w dniu 30 września (sobota) o godz. 
19 w lokalu Oddziału Z m skiego Zw.- 
Strzeleckiego II Aleja 37 II piętro, od­
będzie się W alne Zebranie Sióstr.

Ze w zględu na ważność spraw o- 
becność jjwszystkich sióstr obowiąz­
kowa.

MM
POŻYCZKA NARODOWA 
W ŁAŚ Nf  Ml SIŁAMI

1 ifl1 l!

Subskrypcję
6°|o Potyczki Narodowej

p r z y j m u j e

Częstochowski  Bank Spółdzielczy
z  © G RA N  ODPOW.

Uleją 7

W szarym dniu tworzymy wielka
przysłaśt.

Wcz'.r.,j w ieezurjm  z in icjatyw y 
lokalnego K om ite tu  O bywatelskiego 
Pożyczki Narodowej i Federacji  Polsk. 
Zw. Obrońców Ojczyzny odbył się uro 
czysty  capstrzyk , s tanow iący  w stęp  
do ak tu  subskrypcyjnego  w  dniu  dzi­
siejszym.

Organizacje, stowarzyszenia, szko­
ły, s traż  ogniow a itd. zebrały się na 
placu m ag is track im , gdzie m ocne prze 
m ów ienie  o znaczeniu  P o ż y c z k iN a ro ­
dowej wygłosił mec. Bogobowicz, a- 
pelu jąc  do w szystk ich  obecnych o 
czynny udział w subskrybow aniu , by 
w obec całego św ia ta  zadokum entow ać 
naszą zdecydow aną wolę w y trw ania  i 
pomocy p rń s tw u  w ciężkich chwilach 
ogólnoświatowego kryzysu,

Przem ów ienie sw e zakończył mcc. 
Bogobowicz okrzykiem  na cześć Pana  
Prezydenta  Rzeczypospolitej prof. Moś 
cickiego i Marszałka Józefa P iłsuds­
kiego, pokry tym  dźw iękam i h y m n u  
narodowego, którego w ysłuchano  w 
skupieniu .

N astępnie  ulicami m ias ta  z 6 or­

kiestram i na czele przeciągnął liczny 
pochód z kilkudzirs'jsciu transparen­
tami propagandowemu 

X
D z ś  rano plac m agistracki zaległy  

Bumy. Przybyły w szystkie organizacje, 
Federacja, Strzelec, Legjon Młodych, 
Zw. Pr. Ob. Kobiet, szkoły ze sztanda 
rami i orkiestrami itd.

Przy sto ik a ch  specjalnie ustaw io­
nych rozpoczęto subskrypcję Pt życzki.

Płom ienne, pełne żołnierskiej pros 
toty p ricm ów ien ii wygłos'1 dyr. Ko- 
byłeck', wskazując n:i w ielką przysz­
łość Polski Potężnej, Pol-k i Silnej, 
którą w szarym dniu dzisiejszym  two  
rżymy dając sw em u Państwu możność 
zwalczenia kryzysu.

Mocne, szczerze akcentowano prze 
m ów ienie w yw arło no w szystk'ch  g łę  
bokie wrażenie.

W chw ili oddania numeru na m a­
szynę na placu m agistrackim  odbywa 
się subskrypcja Pożyczki.

Po mreśeie krążą auta straży og­
niowej z propagandowymi napisami.

Pociąg popularny do Katowic organizu 
ie „Słowo Częstochowskie

ośw ietlone są bezkonkurencyjnem  
żarówkami „H elios” — to będziemy  
mieli rzeczyw isty obraz w ystaw y.

Jutro dokończenie sprawozdania.

Pomnik Poległych 
Żołnierzy P.O.W,

Dma 11 go listopada b. r.. w p ięt­
nastą rocznicę odzyskania N iepodleg­
łości, oraz rozbrojenia wojsk okupa­
cyjnych przez Polską Organizację 
W ojskową, w sam em  centrum stolicy  
stanie pomnik ku czci Poległych Żoł­
nierzy POW. Zgodnie z zam ierzenia­
mi K om itetu budowy pomnika, za­
rząd m. W arszawy w yznaczył pod 
pomnik jedno z najpiękniejszych i 
najbardziej reprezentacyjnych m iejsc  
stolicy, plac M ałachowskiego.

Ten wybór m iejsca, na którem sta ­
nie w idom y znak hołdu dla poległych  
bohaterów w alki o n iepodległość ma 
sw e sym boliczne znaczenie, bowiem  
p lic  M ałachowskiego związany jest 
nierozerwalnie z historją Polskiej Or 
ganizacji W ojskowej. Tutaj właśnie 
komendant Piłsudski w r. 1916 przyj­
m ował pierwszą w ielką def ladę od­
działów POW., maszerujących w zwar 
tym  ordynku przed sw ym  W odzem. 
Komendant stał w ów ezas na krużgan­
ku pałacu Kronenberga naprzeciw  
m iejsca, w którem obecnie ma stanąć 
pom nik Poległych Peowiaków.

Było to pierwsze, jawna, masowe 
w ystąpien ie POW., które zam anifesto­
wało tężyznę i siłę  owej „tajemnej 
armji narodowej”, która już wkrótce, 
na rozkaz Józefa P iłsudsk iego, miała  
zrzucić jarzmo niewoli.

Fundusze na budowę pomnika gro­
madzone są pries Komitet drogą zbie 
rania składek na listy , opatrzone pie-, 
częcią okrągłą Zarządu Głównego  
Związku Peow iaków , oraz drogą sprze 
dąży książki p .t. „Pułkownik Leopold 
Lis Kula” z pieczątką Komitetu i pocz 
tówek z odbitką modelu pomnika.

Pozatem  Komitet przyjmuje indy­
widualne w płaty na budowę pomnika 
na swoje konto czekow e w  P. K. O. 
Nr. 8,486.

Adres Komitetu: W arszawa, ulica 
Ztcta 30. m. 4 tel 698 58.

Idąc po linji życzeń w ielu  osób, 
zainteresowanych w ystaw ą gospodar­
stw a dom owego w Katowicach, Re­
dakcja naszego pisma organizuje na 
n iedzielj 8 października ib. jednodnio 
w y pociąg popularny do Katowic,

W w ycieczcze, w  której udział 
zgłosiło już szereg osób z pośród w y­
staw ców  naszej częstochowskiej w y­
staw y m ogą wziąć udział w szyscy  za 
interes iw ani, tembardziej, i e  koszty  
przejazdu w obie strony będą bardzo 
niew ielkie. Dokładną ich w ysokość  
podamy niebawem  do wiadom ości pu­
blicznej,

Organizowana przez nas w ycieczka  
do Katowic na w ystaw ę Gospodarstwa 
Dom owego, ma i inne doniosłe zna­
czenie. Będzie ona jedyną okazją, o- 
kazją niecodzienną do nawiązania sto 
sunków z K atowicam i, które dla nas 
są tembardziej cenne jeśli w eźm iem y  
naszą w ystaw ę w roku przyszłym , na 
której K atowice rewizytować nas będą 
grem ialnie.

D?Jś, sądząc z w yników  te g o n c z

nej w ystaw y, stanowiącej w stęp  do 
w ystaw y stałej, m ożem y śm iało twier 
dzić, że następna nasza w ystaw a od ­
będzie się  już w skali rzeczywistej 
powszechności, w kręgu zaintereso­
wań całego kraju. Rzecz jasna, że za­
interesow anie to wzbudzim y tylko ce­
low ą propagandą naszej w ytw órczości 
i dlatego pragnąc przyjść z pomocą 
w szystkim  tym , którzy rozumieją zna 
czenie przem ysłu w gospodarstwie 
narodowem, organizujem y z racji w y . 
staw y Gospodarstwa D om ow ego w  Ka 
towicach pociąg popularny, by w  ten  
sposób dać m ożność przem ysłow i na- 
szogo m iasta nawiązania kontaktu z 
Katowicam i drogą bezpośredniego zet­
knięcia się  z tam tejszem i sferami 
przem ysłow em u

W roku przyszłym  rewizytować 
nas będą na naszej w ystaw ie cała 
przem ysłow e Katowice.

W organizowanej w ycieczce m ogą  
wziąć udział w szyscy, bliższych infor­
macji udziela Redakcja naszego pisma 
A eja 32, telefon 22-00.

Wędrówka po Wystawie.
Firma B cia Grochowscy w  efek  

townym  acz skrom nym  kiosku, w ysta  
w iła gustow ne k osm le i krawaty, wy 
konane w e własnej pracowni '

Szczytow ą ścianę sali zajmuje ob­
szerne stoisko Gnaszyńskiej Fabryki 
Tapet, prezentującej publiczności naj­
now sze wzory tapet, w ykonane gusto  
wnie, a pod żadnym w zględem  nie 
ustępującem  tapetom zagranicznym.

Kiosk Państw ow ej D ystylain i Ży­
w icy z Zagórza daje w f i m e  poglą­
dowej pojęcie o sposobie w ytaczania  
żyw icy z m iazgi drzewnej i ilustruje 
poszczególne e t a p y  odpowiedniem i 
eksponatami. , „ , ,

Znana wytw órnia organek „Pobud­
ka”, harmonijek „Organpoł B ci Pla­
że na w ystaw ie w ystąpiła z swojem i 
znanem i i uznanem i wyrobami cieszą  
cem i się  dziś zbytem  wśród najszer­
szych rzesz kupujących. Organki i 
harmonijki, wykonane z doskonałych  
materjałów cieszą się całkow icie z >

służonem  powodzeniem  i w tej dzie­
dzinie „Organpoł" jest firmą renom o­
waną.

„Raj d ziecięcy” stanow i kiosk f r- 
m y Sew eryn L°ndau, z wykonanem i 
w własnej f.b ryce zabawkami cellu- 
Ioidowemi, wśród których przeważają 
najrozmaitsze rodzaje lalek różnych 
w ielkości, od hebanowych murzynów  
aż po czerwonoskórych Indjan i dys 
tyngowaną rasę białą.

Lalki, wykonane starannie i gus  
townie stanowią przedmiot pożądania 
w szystkich  dziew czynek zwiedzających  
w ystaw ę.

Cennem dopełnieniem , a dla dzieci 
prawdziwą krainą zabawek jest stois 
ko A. W ekslera, gdzie rzeczyw iście  
zgromadzona produkcja fabryki daje 
dobre pojęcie o jej n iezw ykle, bogatej 
różnorodności zabawek dla dzieci w y­
konanych z blachy, praktycznych i ta­
nich.

Jeśli dodać teraz, że sale i kioski

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W s z y s tk im  k tó rzy  oddali os ta tn ią  pos 

ługę  drogim  nam  zw łokom  śp. K azim iery  
C z a r n o le s k ie j ,  a v\ szczegó lnośc i  ks. p r e ­
fek tow i M orgottowi, ks. kap. S o b a ń s k ie ­
m u, ks. pref.  G ryg lew iczow i,  ks w ikare  
m u  Mazurowi, p. d rw e] B iluchow skie j:  p. 
dr: S ko tn ick iem u p. k ie r .  Zakł. dla Jag-  
l icznych , M ariańsk iem u G ronu  N auczy ­
c ie lsk iem u  S zko ły  Nr. 18. p e rso n e lo w i w y  
c h o w a w c z e m u  Zakładu , Z w iązkow i S t rz e  
leck ie  nu Ż eńsk iem u  i Męskiemu. O r k i e s ­
t r z e  Zw. S trz e le c k ie g o ,  H a r c e r s tw u  Zeń 
sk iem u  i M ęskiem u, Z arządow i i Kołu 
Z rz e s z e n ia  S ió s tr  P.C.K. oraz Związkowi 
P o łożnych  sk łada ją  s e rd e c z n e  p o d z ię k o ­
w a n ie  pozostal i  w n ie u tu lo n y m  żalu

Córka, s y n o w a ,  sy n o w ie  
i w n u e se k

Do ak i Nr Km 1516/33.
O b v sfle ssese f i* © .]

K om ornik  Sądu  G rodzk iegp  w  C zęsto ­
ch o w ie  IV re w iru  z a m i e s z k a ł y  
w  C zęstochow ie ,  p rz y  ul. N P a n n y  Marji 
Nr. 55 na  za sa d z ie  art.  602. K.P.C. o bw iesz  
cza, i e  w  dn iu  16 p aź d z ie rn ik a  1933 r. od 
g. 10, odbędz ie  się l icy tac ja  p u b l ic z n a  r u ­
chom ości ,  A le k s a n d ra  C zerw ińsk iego ,  w e 
w s i  B uk o w n o ,  gm. O lsz tyn ,  pow ia tu  Częs 
ło c h o w sk ieg o ,  sk ła d a jący c h  się z 2 k rów ,
2 m acior ,  50 m e t ró w  ży ta  w  słom ie i 2. 
koni, o sz ac o w a n y ch  na  łączną  sum ę 1400 
zł., 00 gr., k tó re  m o ż n a  og lądać  w  dniu 
licy tacji  w  m ie js c u  sp rz e d a ż y ,  w  czas ie  
w y ż e j  oznaczonym .

C zęs tochow a,  dn 26 w rz e śn ia  1933 r.
Kom ornik Sf. S todÓ lk iew iC T

Do ak t Nr. Km 594/33.
O B W I E S Z C Z E N I E .

K om ornik  S ądu  G rodzk iego  w C z ę s t o ­
chow ie  IV  re w .  z a m ie sz k a ły  w C z ę s t o ­
ch o w ie  p rz y  ulicy  N. Mąrji P an n y  Nr. 55 
n a  za sa d z ie  art.  602 K.P.C obw ieszcza ,  że 
w dniu  16 p aź d z ie rn ik a  1933 r. od godzi­
n y  12 od b ęd z ie  się  sp r z e d a ż  p r z e z  l ic y ­
ta c ję  p u b l ic z n ą  ru ch o m o śc i  w  Poniku, gm. 
Z ło ty  Potok, pow ia tu  C zęs to ch o w sk ie g o ,  
n a leż ąc y ch  do Z y g m u n ta  Cykow skiego , 
sk ład a jący ch  się z p ia n in a  f m y  „H itz“ i 
t r e m a ,  o sz ac o w a n y ch  n a  łą cz n ą  sum ę 
1350 zł., k tó re  m ożna  og lądać w  dniu  li­
cy tac ji  w m ie jscu  s p rz e d a ż y  w  czasie w y 
i e j  oznaczonym

C zęstochow a dn. 26 w rz e ś n ia  1933 r.
K om orn ik  S t . S t o d ó l k i e w i c z .

H P B B 0      u s i n u m  w i a h  n i w i n i t i r i a w

g  Ł H  E T I I I f  p u lo w ery  dz iec inne0  W  E  I i f  I ub ra n k a  r a j tu z y  r e ­
fo rm y  w n a j le p s z y c h  ga tunkach  gwarant,  
czys to  w e łn i a n e  w y ra b ia  się w  p rac o w n i
1 na  obsta lunek . Z Gliksmana B Jose-  
lew icza  4.



dtr. 4

Zwiedzając Wystawę
, S Ł  O W 0 “

X X  BĘDZIESZ MÓGŁ ZOBACZYĆ 
i POSŁUCHAĆ RADJO j DBIORN-IKI:

W DZIAŁANIU N I ED O Ś C I G N I O N E

W PIĘKNEM WYKONANIU 

W CENI E D O S T Ę P N E J  DLA K A Ż DEG O

Z a k ł a d y  R i d l o f e c h n i c s n e „STATOR"
ffr. 222

Sp. z ogr. odp. 

0z§SfOSh3W3.
i i  Hieja 3 9 ,

. Komunikat .  Samopomoc wło 
dziewy gimnazjum I szkoły powszech­
ne! Iow. Żydowskich Szkół Średnich 

Powszechnych w Częstochowie zgło­
siła samorzutnie akces do Pożyczki 
Narodowej, subskrybując obligację na 
zł. 100 (sto) jednorazowo.

Rzemieślnicy pracujący bez 
pomocy zwolnieni m od Swla 
aectw przemysł. Ministerstwo 
skarbu upoważniło urzędy skarbowe 
do zwalnia lia od opłaty świadectw 
przemysłowych samodzielnych rze­
mieślników. pracujących bez żadnej 
pomocy. Ulgi t v urzędy skarbowe u- 
działają bądź na prośbę rzemieślnika, 
bąaz z urzędu, gdy im znany jest stan 
sprawy. J J

W tej mierze wydany został okól­
nik dla wewnętrznego użytku urzę­
dów skarbowych.
 ̂ Należy dodać, że okólnik ten do- 
tyczv jedynie świadectw przemysło. 
wych na rok 1933 i nie przesądza 
sorawy na przyszłość.
Popisy K6ł Młodzieży 

PCK.
Kierownictwo Wystawy Okręgu 

Przemysłu Częstochowskiego dzień 22 
września r. b. poświęciło Polskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi.

Polski Czerwony Krzyż wystąpił z 
bardzo efektownym programem—opra 
cowanym pod kierownictwem instr. 
gł. PCK., M. Ciszewskiego, ua który 
złożyły się popisy drnżvn ratowni 
czych Kół Młodzieży i Sióstr PCK.

Drużyny ratownicze wykonały bar 
dzo sprawnie całkowity zakres pracy 
drużyn ratowniczych w terenie, ska­
żonym przez wszelkiego rodzaju gazy 
bojowe.

Publiczność miała możność widzieć 
jak doskonale wyćwiczone drużyny 
ratownicze PCK. ratowały chorych za 
trutych gazami duszącemi, drażniące- 
mi i żrąco parzącemi. Pokazały rów­
nież, że doskonale dają sobie'radę i 
w ratownictwie ogólnem, ustalając 
złamania kończyn. Drużyny ratowni­
cze wystawiło gimnazjum imienia H. 
Sienkiewicza, R. Traugutta i Semin. 
Naucz. Męskie. Wszystkim drużynom 
należy się uznanie, za sprawne wyko­
nanie swych ćwiczeń, a w szczególno 
ści drużynie rat. PCK z Gimn. Państ. 
im, R. Traugutta.

Koło Młodzieży PCK. przy szkole 
powszechnej nr. 1 pod kierownictwem 
opiekuna Koła, p. Pietrzaka, wykonało 
przy śpiewie własnego chóru przepię­
kny trojaczek śląski.

Koio PCK. przy szkole powsz. nr.
17 pod kierownictwem opiekunki Ko
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Rodzina Czytelnicza „Stówa" ma głos.

Syn czy
Kochany Redaktorze!

. Opierając się na odpowiedzi, danej 
rai w Nrzo 220 „Słowa” przypuszczam,
Z3 mogę spodziewać się przyjścia na 
świat córeczki. S łoby to po linji mo­
ich serdecznych życzeń. Mąż mój o 
całe niebo przewyższa maie nietyiko 
silą swej woli i en rgjS, lecz imponu­
je mi i przewagą fizyczną. J^st to, 
raojem zdaniem, wzorowy typ męż 
czyzny. Giy czytaliśmy w „Słowie 
odpowiedź dia mnie (oczywiście nie 
przyznałam się do korespondencji od­
raza) doszliśmy do wniosku, że teorja 
ta jest s.uszną. Sprawdziła się ona na 
naszych znajomych małżeństwach, 
szczególnie, gdy chodzi o dzieci, pier-

córka?
worodne. T j  pozwala mi cieszyć się 
juz naprzód, bo i j i  i mój pan małżo 
nek bardzo życzymy sobie, by pierw­
sze nasze dziecko było dziewczynką 
Nie omieszkam Kochanego Redaktora 
uwiadomić o tem szcześliwem wyda­
rzeniu. Racz przyjąć ltd. od

Szczęśliwej młodej mężatki.
Od redakcji: Życząc Pani spełnienia 

Jej marzeń, oczekujemy razem z Nią 
pomyślnego a rozkosznego „sprawdzia 
nu i spieszymy odpowiedź naszą u- 
zupełmc, ze przewaga f.zyozna, rzecz 
prosta, odgrywa w tych wypadkach 
wielką rolę. Dlatego daliśmy przykład 
ze _ świata roślinnego i pobudliwość lu 
dzi upośledzonych fizycznie.

„ Ogłoszenie
narząd gmioy Popów niniejszym 

ogłasza przetarg na dostawę 300 m e­
tro w węgla. *

Of rty w kopertach zaklejonych 
przesyLć prosimy pod adresem Zarżą 
du gminnegp w Popowie, poczta Kło­
bucko do dnia 10 października r. b. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 11. X. 
1933 r. godz. 11.

Zaiząd gminy zastrzega sobie wy­
bór oferenta.

Wóit ROCH WOŹNIAK. 
Popów, dnia 25 IX 1933 r.

Portrety Marszalka P iłsud sk iego
P r e z y d e n t a ,  G o d ła  P a ń s t w o w e  o r a z  

o b r a z y  h i s t o r y c z n e  w  r a m a c h  d ia  S z k ó ł  
1 Ś w i e t l i c  najtaniej d o s t a r c z a  M i e c z y s ­
ł a w  J a r zą b  „ P r z e d s t a w i c i e l  O k r ę g o w y  
f irm y , ,  P o m o c  S z k o l n a 11 C z ę s t o c h o w a .  
S k r z y n k a  p o c z t .  241. C e n n ik i  i k a t a l o g i  
n a  ż ą d a n ie .

N i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a m ,  z o s t a ł  iż  o t w a r 
ty  Skład Konsygnacyjny m y d ł a  d o p r a ­
n ia  i m y c ia  G ó r n o ś lą s k ie j  F a b r y k i  Ć h e -  

j „ P a lm a "  C z ę s t o c h o w a  III A l e j a  
50. S k ł a d  z o s t a ł  z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s ­
tk ie  g a tu n k i  m y d ł a ,  n a j w y ż s z e j  jakośfci ,  
f e “ y  5 ł s k , e - P ł a PP- t u p c ó w  s p e c j a l n e  ra- 
baty. D o m  H a n d l o w y  III A l e j a  50.

g u b i o n a  k s i ą ż e c z k ę  K a'sy “cb'oryc*h  
Nr. 53980 w y d a n ą  n a  i m i ę  S t a n i s ł a w  

C y r a n o w s k i .

y  gubiono w e k s e l  n a  z ł  32 p ł .  1. X I  br  
z w y s t a w i e n i a  F r a n c i s z k a  P y t la r z a  ul 

Z ło ta  N r 4 I s z e  ż y r o  Z a k ł a d y  W a p i e n n e  
„ C a lc iu m  , I i - g o  ż y r o  B e r l i n e r  R o z e n -  
c w a j g  i S  ka, k t ó r y  u n i e w a ż n i a  s ię .

ła, p. Kazimiery Wiznerćwny, zainsce 
nizowało czerwone maki. Trojaczek i 
maki zostały przyjęte brawami.

Siostry PCK. zobrazowały ratowni 
ctwo w nagłych wypadkach, entuzja- 
stycznie odprowadzone przez publiez- 
nosć, przedefilowały przed s\?oiemi 
choreml.

Program był nader urozmaicony, a 
przeplatanie barwnemi maczkami, tro 
jaczkiem Śląskiem i orkiestrą Gimn. 
im H Sienkiewicza, pod batutą prof 
Mąkoszy, sprawiło, że całość wypadła 
nadzwyczaj mile i efektownie.

Loteria fantow a, jakiej Jesz 
cze nią było. Mnó stwo cennych i 
wartościowych fantów. Wielka ilość 
wygranych. Bilety po 20 gr.

Oto wszystkie walory wystawowej 
lo.erji fantjwe,, która odbędzie się w 
sobotę i niedzielę na terenie wystawy.

Zgryciąsttdc C sęstochsw y w 
zawodacii straży granicznej — 
W Katowicach odbyły się zawody o 
mistrzostwo śląskiego Inspektoratu 
Straży Granicznej w strzelaniu zespo­
łami I zawody w pięcioboju, przyczem 
każdy zespół składał się z 5 ciu sze- 

• rogowych.
W zawodach, które odbyły się na 

s.rzelnicy wojskowej, brali udział zwy­
cięscy zawodów w poszczególnych 
inspektoratach granicznych, jak Czę­
stochowa, Król. Huta, Rybnik i Biel­
sko.

Inspektorat Straży Granicznej w 
Częstochowie zdobył puhar przechod­
ni w strzelaniu zespołowem I II puhar 
przechodni w pięcioboju Straży Gra­
nicznej.

Now@ wyroki za aw antury.
Wczoraj Sąd starościński skazał za 
awantury antyżydowskie w dniu 25 
b. m. studenta Eusebjusza Lajtnera, 
technika dentystycznego Opalę, urzęd- 
nika Adama Geinbicza, rolnika Stani- 
sława Deskę i robotnika Fdłiksa Raka 
na karę po 60 da! aresztu każdego o- 
raz robotnika Piotra Suligę na 30 dni 
areszru.

Ranny męłczycna na tarce 
kolejowym. Na torza kolejowym 
za Porajem znaleziono w stanie nie­
przytomnym Adama Cwyaara z Bry- 
nowa z ciężkiemi ranami na głowie. 
Zachodzi przypuszczenie, : że Cwynar 
wypadł z pociąga, znajdującego się w 
pełnym biegu ! poranił się,

Obywatel ausłrjaslti okra< 
efziony w pociągu poci Często 
słtOWR. Z Wiednia zdążał pociągiem 
do Warszawy, obywatel austrjacki 
Fryderyk Szylier. Gdy minął granicę 
— zdrzemnął się i obudził się dopiero 
pod w Częstochowie. W pewnym mo­

mencie chciał spojrzeć na zegarek, 
lecz ku swemu przerażeniu stwierdził, 
ze niema go w kieszeni. O kradzieży 
poszkodowany _ złożył zameldowanie 
w policji, oceniając wartość zegarka 
na 80 dolarów.

Cnclall sobie wyprawić iiezte.
Dnia 27 b. m. Benduski Ignacy Tow- 
jańskiego 3 zameldował, że z zam­
kniętej komórki skradziono mu wlep- 
rza wart. 100 zł., którego w komórce 
zabito. Kradzieży dokonali Skrzypczyk 
Edward, Wyrzykowski Władysław 
Syrokomli 11, Romas Zygmunt, Li’ 
manowskiego 45, przy udziale rodzi­
ców Skrzypczyka i Wyrzykowskiego. 
Sprawcy większą ilość mięsa ukryli 
w beczce i zakopali w ogrodzie, przy­
krywając chwastem, zaś resztę mięsa 
juz gotowano. Mięso odobrano i odda- 
no poszkodowanemu.

ObwląssczenlaNr. 753 33-
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w .  IV _ g o  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w i c z ,  
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l  N  
M arii  P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  art. 1148 i 
1149 P r o c .  C y w . ,  m n i e j s z e i n  o b w i e s z c z a ,  
i ż  W d n i u  15 l u t e g o  1934 r. o g o d z  10 
r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  P i o t r k o w s k i e g o  S ą ­
du  O k r ę g o w e g o  W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  w  
C z ę s t o c h o w i e ,  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  
S p ó ł d z i e l c z e g o  B a n k u  L u d o w e g o  w  C z e s  
t ° ® h o w ie ,  w  k w o c i e  10.000 z ł .  z  %[ k o s z t a  
m i .  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  i i c v t a c i e  
p u b l i c z n ą  n i e r u c h o m o ś c i ,  z i e m s k i e j  ' 'p o ło ­
ż o n e ]  w e  w s i  K u ź n ic a  M a r j a n o w a ,  g m .  
D z b ó . v ,  p o w .  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  z a w i e r a  
ją c e j  p r z e s t r z e n i  118 m o r g ó w  65 p r ę t y  
w  c z e m  65 m o r g ó w  g r u n t u  o r n e g o .  2 m o r  
gi la su ,  l i  m o r g ó w  s t a w ó w  r y b n y c h  na  
p r z e s t r z e n i  40 m o r g ó w ,  r e s z t a  z a ś  p o ­
w i e r z c h n i  sk ła d a  s i ę  z  n i e u ż y t k ó w ,  g r o b ­
li  1 d r o g ,  n a  k t ó r e j  w z n i e s i o n e  są  n a s t ę ­
p u j ą c e  b u d y n k i:

1. D o m  d r e w n i a n y ,  k r y t y  d a c h ó w k ą ,  
m i e s z c z ą c y  w  s o b . e  4 u b ik a c je  m i e s z k a l ­
n e ,  s i e n  1 p r z e d p o k ó j ,

2. B u d y n e k  m u r o w a n y  z  c e g ł y ,  k r y t y  
d a c h ó w k ą ,  o r a z  i n n e  s z c z e g ó ł o w o  w  p r o  
t o k u l e  o p i s u  w y m i e n i o n e .

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) w e  w s p ó l n e m  z  o s o b a m i  o b c e m i ,  

d z i e r ż a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  p o s ia d a n iu  
n i e  z n a j d u j e  s ię ,
t v  m ^ f ą d z ^ ą j  T a k s i « g 9  h i p o t e c z n ą  
(R.N, 66 ) w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  p r z y  
S ą d z i e  O k r ę g o w y m  w  P io t r k o w ie ,

c) n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ł a s n o ś c i  do  M i­
c h a ł a  D a w id a .

d) o b c i ą ż o n a  j e s t  d ł u g a m i  h i p o t e c z n e  
m i  1 k a u c j a m i  w  k w o c i e  42500 m k p .  i 
16.555 z ł  22 gr .  z  p r o c .  i k o s z t a m i ,  o r a z  
i n n e m i  o g r a n i c z e n i a m i  i  o s t r z e ż e n i a m i  w  
d z i a ł a c h  III i  IV  w y k a z u  h i p o t e c z n e g o  d o  
m i e n i o n e m i .

L ic y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  s z a ­
c u n k o w e j  73500 z ł o t y c h .

B io r ą c y  u d z ia ł  w  l ic y t a c j i ,  w in n i  z ł o ­
ż y ć  k a u c j ę  w  w y s o k o ś c i  10 % o d  s u m y  
s z a c u n k o w e j .

A k ta  w  s p r a w ie  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
zn a jd u ją  s ię  w  k a n c e la r j i  W y d z i a ł u  C y ­
w i l n e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e -  
g o ,  W y d z i a ł  Z a m i e j s c .  w  C z ę s t o c h o w i e

K o m o r n ik  Stefan Stodółkiew ici.

— P. Prezydent RzpliteJ w 
Radomsku. Onetfdsi Pan Prezy­
dent Rzplitej prof. I Mościcki powra 
caiac z Kruszynv z poi >wania, orze- 
jeżdżał o srodz. 19 przez Radomsko.

— Nowy wleestarosta urze 
Cłuje. Nowomitraowany zastenca sta­
rosty Powiatowego p. Wł. Fsbok w 
dniu 26 b m. objął urzędowanie.

— Pow Zjazd Goto działa­
czy gospodarczych I samorzą­
dowych w Radomsku. W dniu 
15 października b.r. odbędzie się Pow. 
Zjazd Gospodarczy działaczy gospodar 
czych i samorządowych w Radomsku. 
Zjazd ten będzie miał za zadanie u- 
świadomić społeczeństwo, jak w dzi­
siejszych kryzysowych czasach należy 
przystosować się do ciężkich warun­
ków życia ekonomicznego i jak okres 
ten przetrwać, aby organizm gospo­
darczy zachować do czasów nadejścia 
normalnej konjunktury.

Jak się dowiadujemy Zjazd ten 
wzbudził powszechne zainteresowanie 
i zostanie bardzo licznie obesłany.

— Sansacja dla miłośników  
sporlu łowieckiego Zrozumiałą
sensację wśród miłośników sportu ło­
wieckiego, polujących na terenie ło­
wieckim wsi Stęszów, gm. Gidle, wy­
wołał niespotykany dotychczas okaz 
białej kuropatwy. Według twierdzenia 
mieszkańców tamtejszej wsi, kuropat­
wa ta przebywa na tamtejszym tere­
nie iuż od dłuższego czasu.

I Z uwagi na zachowanie rzadkiego 
okazu, kuropatwy myśliwi postanowi­
li nie zabijać jej.

Jak  się dowiadujemy, powyższy 
teren łowiecki jest odwiedzany przez 
myśliwych z różnych zakątków Polski. 
Niektórzy twierdzą, że dla kuropatew 
nastąpił] okres „wybielający”,
... — tPoi*r w® wsi Pławfdła.
W dniu 22 b. m. we wsi Pławidła 
wybuchł pożar w zagrodzie Jana Chmie 
Iewskiego, któremu spłonął dom, dach 
na oborze, i stodoła wraz ze zbożem. 
Straty wynoszą około 2 tysięcy. Przy­
czyną pożaru było nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem.

— N igły  zgon. Na skutek u- 
daru sercowego, zmarł nagle w dniu 
26 b. m. o godz. 6 i póf. Włodzimierz 
Klekowski, zam. przy ul. Krakowskiej 
43 w wieku lat 51.

— Nie pozostawiać dzlocl 
bez opieki. W dniu 22 b m. okołj 
godz, 15, córeczka Józefa Mendaka, 
Helena licz. 2 i pół roku,'zam. we wsi 
Garnek, bawiąc się sama opodal do­
mu, wpadła do dołu napełnionego wo­
dą i niezauważona przez nikogo uto­
nęło. Po upływie dwóch godzin wy­
dobyto zimne zwłoki.
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SPR ZED A Ż WYROBÓW  
FABRYKI

„ŻYRARDÓW
M A R J A  G H R B C Ó W N R

Radomsko, Reymonta 1.
W  z w i ą z k u  z s e z o n e m  j e s i e n n y m  
s k l e p  z o s t a ł  z a o p a t r z o n y  
w  d u ż y  w y b ó r  p ł ó c i e n  o b r u s ó w  i 
r ę c z n ik ó w ,  o r a z  t o w a r y  f l a n e l o w e  b a ­

w e ł n i a n e  i w e ł n i a n e .

D o  akt  N r .  K m . 1693 1933-3.

O B W I E S Z C Z E N I E
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  R a d o m ­

sk u  r e w .  II W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i  z a m  
w R a d o m s k u  p r z y  ul. P r z e d b o r s k i e j  35  
n a  z a s a d z i e  art. 602 K .P .C . o b w i e s z c z a . ż e  
w d n iu  10 p a ź d z i e r n i k a  1933 r. o d  g o d z  12  
r a n o  na  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  Ja n a  K a ro n ia  
o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  H e l e n y  G r a b ó w  
s k ie ] ,  w  j e j  l o k a lu  w  m a j .  G a rn k u ,  g m .  
G a r n e k  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z  g a r n i tu r u  n i e b  
Ii p a l i s a n d r o w y c h ,  s k ła d a j ą c y c h  s ię  z e  
s to łu ,  k a n a p y ,  2 c h  f o t e l i  i 6 -c iu  k r z e s e ł  
o s z i  c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  600 z ł . 
k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n iu  l i c y t a c j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a -  
c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn. 23 w r z e ś n i a  1933 ro k u .
K o m o r n ik  W. W oźniakowski
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z r tU ID T U  CZ^STBGHIUSKIEGO.
S ubskrybenc i  Pożyczki  N a ro d o ­

wej w Kamienicy-Poiskiej .
W obiegły wtorek odbyło się pod 

przewodnictwem p. R. Czekalskiego, 
kierownika tutejszej szkoły, zebranie 
nauczycielstwa gm. Kamienicy-Poiskiej 
i Poczesny.

Zebrani, zdając sobie sprawą z po­
trzeb Państwa i Rządu, który wierząc 
we własne siły i dobrą wolą Narodu, 
zaapelował do swych obywateli — 
postanowili jednogłośnie zapisać sią 
w poczet subskrybentów Pożyczki Na 
rodowej, podpisując deklaracje na 
2050 zł.

Tegoż dnia odbyło sią zebranie 
miejscowego Ogniska Nauczycielskiego 
na którem miądzy inneml uchwalono 
zapisać „Ognisko” na listą subskry­
bentów Pożyczki Narodowej upoważ­
niając prezesa w osobie p. R. Czekal­
skiego do podpisania odpowiedniej 
deklaracji.

Życzyć należy, by powyższe uch­
wały znalazły odźwięk tak w miejsco­
wych organizacjach jak i u tutejszego 
społeczeństwa, które choćby nikłem! 
pożyczkami przez zbiorowe Dabywanie 
obligacyj Pożyczki Narodowej przy­
czyniło do wzmocnienia podwalin go­
spodarczych Państwa.

R a d z i m y  
Peini Domu.

P iec zeń  c ie lęca  ze  śmie taną .
Pieczeń cielącą w dowolnej ilości 

natrzeć tłuczonym jałowcem, polać 
ciepłym octem, przegotowanym z ko­
rzeniam i i zostawić tak do drugiego 
dnia, obracając ją w occie kilka razy 
dziennie. Na drugi dzień wyjąć z oc­
tu , p o k r a j a ć  słoniną w długie 
wąskie, paski naszpikować tern cieląci 
ną, posolić i wstawić w gorący piec, 
podlewając octem, w którym mokła, 
przy końcu oprószyć m ąką i dodać 
śmietany, gdy sos zgąstnieje, pieczeń 
gotowa; pokrajać w cienkie plasterki 
i podać. Do pieczenia nie daje sią 
wiele masła, bo słonina którą jest 
naszpikowana wytapia sią i daje do­
syć tłuszczu.

Kompoty.
Pomimo, że jesteśmy w pełni se" 

zon u owocowego, mało zużywamy o- 
woców świeżych l e  wzglądu na ich 
drożyzną. Dzieje sią to z powodu sku 
powania owoców przez fabrykantów 
konserw i suszarni owoców. Dlatego 
owoce suszone, zapasy z ub. roku, są 
tańsze od świeżych i bynajmniej nie 
mniej odżywcze. Dlatego oszczędna 
Pani Domu gotuje często kompoty z 
owoców suszonych. Podajemy dziś 
kilka przepisów.

SUSZONE ŚLIWKI należy najpierw 
dokładnie wymyć w gorącej wodzie. 
Następnie włożyć do naczynia i nalać 
tyle wody, aby śliwki były zupełnie 
wodą przykryte. Postawić nad ogniem 
i gotować wolno, bacząc, aby naczy­
nie było dokładnie przykryte. Gdy 
śliwki będą już zupełnie miękkie, to 
znaczy po gotowaniu ich mniejwięcej 
przez półtorej godziny, dodać cukru, 
"w proporcji dwóch stołowych łyżek 
cukru na każdą filiżanką suszonych 
śliwek. Z cukrem gotować następnie 
na wolnym ogniu.

SUSZONE GRUSZKI wymyć, wy­
kroić wnętrza i pestki, i gotować 
przez 35 minut. Dodać ćwierć filiżan 
k i cukru na filiżankę gruszek i goto- 

J wać z cukrem przez piąć lub dziesięć 
minut. Do gotujących się gruszek 
miotna dodać szczyptę — soli dla
smaku.

SUSZONE MORELE przygotować 
zupełnie tak samo, jak w przepisie 
powyższym dla śliwek, ale gotować 
tylko przez mniejwięcej czterdzieści 
minut. Dodać cukru, gdy morele już 
s4 miękkie, w proporcji jednej czwar 
tej części filiżanki cukru na każdą 
filiżankę suszonych moreli.

SUSZONE BRZOSKWINIE przygo- 
tować i gotować zupełnie tak samo, 
dodając czwartą część filiżanki cukru 
na filiżanką bizoskwiń. •

SŁOWO G O S P O D A R C Z E .
Od redakcji.

U w zględniając potrzeby  rolnika, w  
porozum ieniu z T e le g r a f ic z n ą  Ajencją  
R olniczą  „Terol" w  W a rsza w ie  i Horten  
s ja  6 w p ro w ad za m y  s ta ły  tyg od n iow y  
dział g o sp o d a rczy  p. t  „ S ło w o  Gospo  
d a r c z e \  Liczni n as i  czy te ln icy  z ro lne  
go okręgu  c z ę s t o c h o w s k ie g o  znajdą w  
tym dziale  w s z y s t k ie  n iezb ęd n e  dla roi 
nika w ia d o m o śc i

Na począ tku października.
Jesteśmy w sozonie Końcowych 

siewów i początków kopania, więc 
wartoby przypomnieć, że o ile pośpiech 
przy wykopkach jest bardzo -wskaza­
ny, to znów może być slusznem opóź 
nienie siewów specjalnie w tym wy­
padku, gdy wypadają one po łubinie, 
który jeszcze rośnie, a mróz go nie 
uszkodził. .

Często można zauważyć, że rolni­
cy spieszą się z przyorywaniem łubi­
nu, uważając, że łubin w kwiecie jest 
najlepszym zasiłkiem. Nic podobnego. 
Im więcej strąków łubin osadzi, tern 
żyźniejszy z niego nawóz, bo więcej 
azotu z powietrza ściągnie. I to jest 
bardzo ważne, a wcale nie jest ważne 
by siew na łubinie był wykonany 
wcześniej.

Przeciwnie, lepiej go opóźnić, 
niech się żyto przed zimą zaleowie 
pokaże, ale niech za to łubin jaknaj- 
dłużej rośnie. Tu o odleżeniu się zie­
mi niema co myśleć, bo sią ona nie 
odleży, choćby i na sześć tygodni 
przed zasiewem żyta łubin był przyo- 
rany, i dlatego żyto teraz wkrótce po 
siane na przy oranym łubinie nie zys­
ka na tem, że się korzonki znajdą po 
tern tuż pod powierzchnią ziemi. Kto 
ma ugniatacz podglebia, to co innego, 
ten może liczyć zawsze na prawidło­
wy zasiew po łubinie w ziemię odle- 
żałą sztucznie.

Wałek choć i ciężki nie wiele tu 
pomoże, lecz ugniatacz świetnie łubin 
przyciśnie.

Ile s trac i ło rolnictwo w r. b. 
z pow opu  k lęsk  żywiołowych.

Według danych Ministerstwa Rol­
nictwa straty poniesione przez rolnic­
two w roku bieżącym we wszystkich 
powiatach województwa stanisławow­
skiego, wyrządzone przez kląski po­
wodzi, wynoszą około 6 milj. zł. Su­
ma ta stanowi około 40 proc. ogólnej 
wartości zasiewów.

Klęska powodzi dotknęła obszar 
przeszło 54 tys. hektarów.

Od gradobicia ucierpiały najwięcej 
powiaty sanocki oraz stopnicki (woj. 
Kieleckie), gdzie zniszczone zostały 
plony na przestrzeni 17 tys. hektarów. 
Wartość plonów zniszczonych przez 
gradobicie wynosi 3.4 milj zł. Najwię 
cej ucierpiały powiaty tarnopolski i 
zbaraski,

Nowe podatki.
W najbliższym czasie mają być 

wprowadzone w życie następujące po 
datki na cele akcji interwencyjnej w 
rolnictwie:

1) 10 proc. dodatek do podatku 
gruntowego, który będzie pobierany 
tylko w woj. wschodnich oraz wogóle 
od drobnych rolników, opłacających 
podatek gruntowy z zastosowaniem 
degresji;

2) 10 proc. dodatek do podatku 
przemysłowego — pobierany od przed 
siębiorstw przemysłowych, zaliczonych 
do pierwszych pięciu kategoryj świa­
dectw przemysłowych;

3) podatek od uboju w wysokości 
3 zł od sztuki dorosłego bydła roga­
tego, 50 gr. od cielęcia, 1.50 od sztu­
ki nierogacizny. Podatek od uboju po 
bierany będzie przez gminy oraz przez 
powiatowe związki samorządowe.

Ubój zwierząt do spożycia we włas 
nem gospodarstwie nie podlega po­
datkowi.

Wyżej wymienione podatki mają 
przynieść około 22 milj. zł. a dochód 
ten w całości przeznaczony ma być 
na interwencję w kierunku podniesie­
nia cen na produkty rolne.

Powierzchn i*  uprawy głównych 
z iemiop łodów w roku bieżącym.

Wedłuer obliczeń, dokonanych przez 
Główny Urząd Statystyczny, obszar

uprawy głównych ziemiopłodów w rb. 
przedstawiał się następująco:

roKU po-

proc.

pszenica 1694.2 tys. ha 
żyto 5790.0 „
jęczmień 1180.1 „
owies 2203 4 „
ziemniaki 2749 1 „

W stosunku do 1982 
wierzchnia
pszenicy zmniejszyła się o 1.9
żyta zwiększyła „ 2.6
jęczmienia zmniejsz. „ 1.7 ”
owsa „ „ 0 8 „
ziemniaków zwiększ. „ 1.3 „

Normy s tandaryzacy jne  na cebu lę .
Komisja Standaryzacyjna, urzędują 

ca przy Związku Zrzeszeń Ogrodni­
czych przystąpiła do opracowania noim 
standaryzacyjnych na cebulę.

Przypuszcza lne  zbiory w r, b.
Główny Urząd Statystyczny doko- 

nął prowizorycznego obliczenia przy­
puszczalnych zbiorów głównych zie­
miopłodów w Polsce.

Zbiory te przedstawiają się nastę­
pująco:

drobnej hurtowej sprzedaży, l o c o  
sklep odbiorcy zł. 0.20 do zł. 0.25 za 
1 litr. Podaż duża, tendencja naogół 
s'aba.
Z krajowych rynków zbożowych .

Tydzień ubiegły na krajowych ryn 
kach zbożowych zaznaczył się dsl 
szym wzrostem cen zboża. Wzrost 
ten szczególnie uwidocznił się na gieł 
dzie łódzkiej, która z powodu nikłych 
dowozów podniosła cenę żyta o 50 gr. 
i owsa o 50 gr. Warszawska giełda 
bez zmiany.

Poszczególne giełdy notowały za 
100 kg.:

WARSZAWA: żyto 14 25 — 15.75 
pszenica 21.00—22 00, jęczmień 14 50 
—15.00, owies 14.50—15 00.

POZNAŃ: żyto 1450— 14 75, psze­
nica 19.75 — 20.25, jęczmień 13 50 — 
14.00, owies 13.25—13 50.

ŁÓDŹ: żyto 14.25—14.75, pszenica 
22.75 — 23 50, jęczmień 14 50 — 15 00, 
owies 14.00—14 50.

pszenica
żyto
jęczmień
owies
ziemniaki

18.6 milj. 
63.9 „
138 „
24 5 „

282.0 „

Z KRAJU.

Obecne obliczenia w porównaniu 
ze zbiorami 1932 r. wykazują zwięk­
szenie się zbiorów pszenicy o 38 proc., 
żyto o 4.6 proc., zmniejszenie się zbio 
rów jęczmienia o 1.4 proc, zwiększe­
nie się zbiorów owsa o 2.5 proc. oraz 
zmniejszenie się zbiorów ziemniaków 
o 5.9 proc.

W porównaniu z pTzeciętnemi zbio 
mmi za ostatnie pięciolecie wynika, 
że obecne przypuszczalne zbiory psze­
nicy sięgają zaledwie wysokości prze­
ciętnej średniej.

W tym samym stosunku do prze­
ciętnych pięcioletnich zbiorów przed­
stawia się oszacowanie zbiorów żyta, 
natomiast zbiory jęczmienia, owsa i 
ziemniaków wypadają według podane 
go szacunku poniżej przeciętnych pię 
cioletnich zbiorów.

Wyjątkowo niski zbiór pszenicy w 
1932 r. należy przypisać panującej po­
dówczas rdzy, która w całym szeregu 
okolic wyniszczyła zbiory.

Ceny  nabiału.
Komunikat o stanie rynków nabia­

łowych, podany przez Związek Spół­
dzielni Mleczarskich i Jajczarskich w 
Warszawie, Lublinie, Łodzi, Wilnie, 
Katowicach, Sosnowcu, Grudziądzu, 
Toruniu, Łucku, Równem.

Ostatnia zwyżka cen masła podzia 
łała hamująco i na tak już słaby po­
pyt ze strony komsumentów. Dowozy 
naogół nie są duże i gdyby ze strony 
kon8umcji wzrosło zapotrzebowanie— 
ceny masła na rynku uległyby dalszej 
zwyżce. W Werszawie sprzedawano 
masło przy słabej tendencji > do zł. 3 
gr. 20 za 1 kg. I-go gatunku w dro­
bnej hurtowej sprzedaży, loco sklep 
odbiorcy.
Z a g ra n ic a  notuj*:

Berlin: RM. I —1 26, II—1 2o, III— 
1-13 ( - ) .

Kopenhaga: Kor. 2.00 (—).
Jaja: Dowozy jaj przewyższały bie­

żące dość słabe zapotrzebowanie, jed­
nakże ceny utrzymały się naogół n a  
poziomie notowań poprzedniego okre­
su sprawozdawczego. Za skrzynię a 
24 kóp jaj prześwietlonych, loco sklep 
odbiorcy, osiągano do zł. 97.— . Ocze­
kiwana jest poprawa na tutejszym 
rynku jajczarskim. Dostawy jaj do 
spółdzielni mleczarskich — dostate­
czne.

Sery: Podaż serów normalna, ten ­
dencja otrzymana. Sprzedawano loco 
sklep odbiorcy, w drobnej hurtowej 
sprzedaży, za 1 kg. sera litewskiego 
zł. 1.80 do zł. 2.00. Ser trapistów na 
zł. 2.00.

Miód: Dostawy miodu zwiększają 
się. Tendencja utrzymana. Ceny sto­
sownie do jakości i koloru miodu. W 
drobnej hurtowej sprzedaży, l o c o  
sklep odbiorcy, zł. 1.80 do zł. 2.20 za 
l  kg.

Mleko: Mleko pełna na miarę, w

< = )  BEZCZELNOŚĆ KSIĘGARZY NIE 
MIECKICH. 0(1 ułuzszego czasu wzroK 
przechodniów rażą liczne wystawy 
księgarń niemieckich w Bydgoszczy, 
w których aż roi się od książek i cza 
sopism ze swastyką i z ilustracjami, 
obrażającemi uczucia narodowe pol­
skiej ludności.

W ubiegłą sobotę policja przepro- 
wadyiła rewizję i skonfiskowała wiele 
wydawnictw o treści antypaństwowej. 
Najwyższy czas, by władze przystąpi­
ły do ukrócenia bezczelności księga­
rzy niemieckich.

( = )  PLAGA WILKÓW I DZIKÓW NA 
WILEŃSZCZYŹNIE. Z różnych stron po 
wiatu województwa wileńskiego i no­
wogrodzkiego donoszą o pladze wil­
ków i dzików. W województwie no­
wogrodzkim napady wilków powtarza 
ją się często. Notowano je mianowicie 
w powiatach wołożyńskim i stołpec- 
kim.

W województwie wileńskim na te­
renie gminy radoskowickiej włościa­
nie zabili wilka, który porwał owcę i 
wyniósł ją  do lasu. Na terenie gminy 
iwinieckiej i wołeżyńskiej pojawiły 
się również wilki i dziki. Szczególnie 
dają się we znaki dziki, niszczą pola 
ziemniaczane. Włościanie organizują 
po całych nocach specjalną służbę 
wartowniczą.

( = )  KRWAWA ZEMSTA ZDRADZO­
NEJ CÓRKI REBEGO. W niedługim cza 
sie znajdzie się przed sądem okręgo­
wym sprawa o zabójstwo erotyczne, 
dokonane w Błoniu.

Córka miejscowego rebego, 25-cio 
letnia Estera Kirsch, od 12 lat utrzy­
mywała zażyle stosunki z miejscowym 
urzędnikiem poczty, Górskim. Dziew­
czyna była w Górskim zakochana na 
zabój. Stosunki, łączące ją z Górskim, 
spowodowały, że rodzice wyklęli dziew 
czynę i wygnali ją z domu. Górski 
obiecywał ożenek. Dziewczyna miała 
tylko przyjąć chrzest. Gdy wszystko 
już było przygotowane do przewidzia­
nego chrztu, miało nastąpić małżeń­
stwo.

Tymczasem Górski oświadczył E3- 
terce, że już jej nie kocha i że muszą 
się rozstać. Spotkali się jeszcze raz za 
miastem na rozdrożu, gdzie miało na­
stąpić ostatnie pożegnanie. Dziewczy­
na zaklinała i błagała ukochanego, a- 
żeby jej nie porzucał. Górski był jed­
nak niezachwiany. Zażądał od dziew­
czyny, ażeby zwróciła mu wszystkie 
jego listy miłosne. Esterka udała się 
do domu dla wydania listów i zabrała 
rewolwer, z którego dała do kochanka 
kilka strzałów, kładąc go trupem na 
miejscu.

Estera Kirsch postawioną została 
w stan oskarżenia z art. 226, cz. II 
k. k., t. j. o dokonanie zabójstwa w 
efekcie. Przesiaduje ona w więzieniu 
kobiecem przy ul. Dzielnej.

Jest to rzecz ciekawa na tle prze­
sądów, panujących w zacofanych ro­
dzinach żydowskich na prowincji. Po 
zabójstwie, dokonanem przez Estęrkę 
na osobie niewiernego.kochanka, ro-



dzice wyparli się  jej całkow icie i od­
byli 7 dniową pokutę taką, jak odby­
wa się  po zmarłych.

(==) POMYSŁOWY OSZUST W ROLl 
PROKURATORA. Pom ysłow ość w w yiu  
dzaniu pieniędzy przez typy z pod 
ciemnej gwiazdy od naiwnych nie ma 
granic.

Do jednej z plag w spółczesnych  
można zaliczyć pośredników i naga­
niaczy naiwnych klijentów dla pokąt 
nych tak zw. doradców prawnych i 
biór pisania próśb i podań.

Jednym  z takich macherów jest 
"Wincenty Kruger, zam ieszkały w Ra­
domin, któremu udało się nabrać w  
niezw ykły sposób pewnego km iotka z 
pod Magnuszowa, m iasteczka położo­
nego w pow. kozienickim . Cbłopka 
ow ego, który przybył do Radomia, 
chcąc w nieść skargę sądową, spotkał 
Kruger, przedstawił mu się jako urzę­
dnik i zaciągnął do sw ego m ieszka­
nia, gdzie przetrzymywał go przez 4 
dni. Udając przed klientem , że za ła t­
w iał jego sprawę, naciągnął g o  na po 
ważną sum kę pieniędzy, za któją wy  
prawił libację. Na koniec Kruger w y­
szedł z całej sprawy w ten sposób, że  
zatelefonow ał do policji m agnuszew- 
skiej i podając się za urzędnika pro­
kuratury polecił aresztować 4-ch lu 
dzi, z którymi km iotek był w zatar­
gu  i zatrzymać ich do swej dyspozy 
cji. Gdy naiwny km iotek spostrzegł 
po pewnym czasie oszustw o, zawiado 
mił o w szystkiem  władze

Krugera aresztowano i osadzono w  
więzieniu do dyspozycji władz proku­
ratorskich.

W ciągu 20 lat zamordował 100 osób
P e łn a  n iezw y k łe j  g rozy  a fe ry  t ru c ic ie ls k a .

B iuro  D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e i

„RENOMA”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Alsja Nr. 21, tal. 2448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich.

pism  krajowych i zagranicznych. 
POLECA: D zienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y tyton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
SPRZEDAJE b ile tv  u lgow e i m iesięcz­

ne autobusów  m iejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Dzisiejsi m ieszkańcy Australji są 
przeważnie w prostej linji następcam i 
zesłanych tutaj n iegdyś na wygnanie  
przestępców. Jednak — rzecz dziwna, 
sprzeciwiająca się teorji atawizmu —  
przestępczość ludności australijskiej 
jest z roku na rok mniejsza, a w sto­
sunku do Europy, nie m ówiąc już o 
Am eryce, minimalna. Niedarmo Au- 
stralja dumna jest z tego stanu rze­
czy, który oszczędza rządowi budowy 
i utrzymania kosztownych gm achów  
w ięziennych.

To też n iezw ykłe wrażenie w y­
warła w iadom ość o odkryciu sensa­
cyjnej ze w zględu na charakter i roz­
miary afery trucicielskiej przewyższa­
jącej w swej grozie naw et słynny w y­
padek zbrodni m asow ego otrucia na 
W ęgrzech.

Na przedm ieściu Melbourne aresz­
towano 78 letnią staruszkę Mabel Gant 
pod zarzutem popełnienia morderstwa 
przez otrucie. Jedna tego rodzaju 
zbrodnia m oże wprawdzie w yw ołać  
sensację, lecz po pew nym  czasie prze 
chodzi bez echa. Lecz wkrótce już 
miłjony ludzi ogarnęło podniecenie na 
wiadom ość o dalszych szczegółach  
śledztw a. M ianowicie, staruszka przy­
znała się, że w ciągu ostatnich 20 lat 
otruła conajmniej 100 osób.

Z początku sędzia śledczy nie przy 
kładał w ielk iego znaczenia do zeznań  
Mabel Gant, przypuszczający że ma 
przed sobą osobę uroysłowo-chorą.Lecz 
oto Mabel Gant wyprowadziła z błędu 
sędziego, przedkłada ląc mu swoje 
„księgi handlow e”. Na podstawie za­
wartych w nich notatek, wykazała 
zbrodniarira, że jej straszliw e zeznania 
polegają na ścisłej prawdzie. Mabel 
Gant posiadała oryginalną jedyną w  
sw oim  rodzaju poradnię.

Zgłaszającym się do niej klijentom  
i klijentkom nietylko udzielała w sk a­
zówek, jak uw olnić się  z pęt n iesz­
częśliw ego, lub oorzydkgo m ałżeń­
stw a, ale nawet za odpowiednią, sto- 
sankow o bardzo niską opłatą, dostar­
czała środków, zapomocą których mógł

EUGENIUSZ SUE

K S łłjZ f  PODZIEMI
98) P O W I E Ś Ć .

— W szystko w św iec ie  daje się  
załagodzić pieniędzm i, ile trzeba na 
w ygobną czapeczkę i głęboko się  
sk łonił.

W eszła była do notarjusza, jak 
trwożliwa m ieszczka, teraz zaś poka­
zała s ię  w ielką damą i rozgniewaną. 
Ferrand nigdy jeszcze nie w idział tak 
upokarzającej piękności, tak szlach et­
nej, a zarazem tak śm iałej. Choć sta­
ry, brzydki, nikczem ny, brudny, umiał 
jednak jak kto inny cenić ten rodzaj 
piękności. 1

Cała jej postawa była tak w sp a­
niała, ze notarjusz cofnął się  zm ie­
szany, zdjął m im ow olnie jedwab z 
tych nieszczęsnych papierów?

Ferrand, odurzony tak śm iałem  
w yłuśzczeniem  rzeczy, odpowiedział 
gniew nie, wyszedłszy z chwilowego  
zadumania. °

— Zadają sto tysięcy  franków.
Będziesz je pan m iał, ale zaraz

Remy* 0(lesla<5 PaPiery Panu deSaint-

A gdzie pieniądze?
—; Alboż nie powiedziałam , że je 

pan dostaniesz?
— Kto mi ręczy za tę sumę?

Jestem  księżna de Lucenay...

— L scz pani...
—  Mamże panu pow iedzieć, że o 

rztery m ile od Paryża mam posiad-
ziem ską, która mi przynosi osiem  

•izlesiąt tysięcy  franków rocznie. To 
tędzie dostateczne, zdaje roi się, na

Liem00 PaQ nazywasz zabezpieczę-

szukający u niej pomocy kl'jent, lub 
klijentka pozbyć s ię  niepożądanego 
partnera życia.

Środek ten zawarty był w m aleń­
kiej flaszeczce, napełnionej płynem , 
którego kilka kropel, dolanych do po­
traw, lub napojów, powoduje zgon  
znienawidzonej osoby, często po sz e ­
regu tygodniu, lub naw et m iesięcy.

Prasa australijska porównuje Ma­
bel Gant do bohaterki pamiętnej afery 
trucicielskiej na W ęgrzech. Porówna 
nie wypadło jednak na niekorzyść 
„wiedźmy Z Melbour”, która swój zbro 
dntezy proceder uprawiała w znacznie 
szerszych ramach. Przypomina ona ra­
czej trucicielskie średniow iecze za cza 
sów Borgiów.

Motyw jej czynu jest zupełnie n ie­
znany trudno bowiem  przypuścić, aby 
otruła ponad 100 ludzi w yłącznie dla 
zysku, który był zresztą, sądząc z jej 
zapisków, m inim alny.

Nie wiadomo równie, kto dostał 
czał Mabel Gant trucizny. Prawdopo­
dobnie tajemnica ta nigdy nie będzie 
w yśw ietlona, poniew ażtrucicielka pod­
czas śledztw a powiesiła się na oknie 
celi w areszcie.

Jest rzeczą ciekaw ą, że pomimo 
tylu  zbrodai, n ikt nie zadenuncjował 
zbrodniarki, która m ogłaby prawdo­
podobnie uprawiać dalej swój proce­
der, gdyby nie przypadek.

Mianowfcie mąż pewnej klijentkl 
Mabel Gant przyłapał swą żonę na 
dolewaniu arszeoiki do przeznaczone­
go dla niego mleka. W ten sposób  
w yszła na jaw  ta niezw ykła afera, 
która pociągnęła za sobą aresztow a­
nie kilkudziesięciu  osób, wykonawców  
trucicielskich intencyj zbrodniarki.

Rozmaitości.
(XI 0 CZŁOWIEKU I GORYLU. Do

znakom itego pisarza hiszpańskiego 
M iguela Unamuoo, zbliża się  na ran! 
cie wytworna dama i pa dość kon. 
wencjonalnej pogawędce, zadaje nie- 
spodzianie pytanie:

—  A co pan m yśli o teorji Dar. 
wina?

Filozof, niestropiony nagłą zmianą 
tem atu, odpowiada spokojnie:

— N ic w tem złego, że człowiek  
pochodzi od goryla. Gorzej, że chee 
się  nim  znowu zostać...

Słow a m yśliciela  stały się najnow­
szą anegtotą Madrytu i chętnie są cy 
towane — a okazji potem u nie brak i 
na tym  najlepszym  ze św iatów!

R A D J O

2ĘBY , korony, mostki, — wprawi* 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta c z y  d en tys tycznych!  
fldyi im n iew olno  d o ty k ać  s ię  p a c jen tó w

(D z . U »t. N r. 54 p o z . 476)
B ro tiu rę  w yj«śn .— o trzym ać m o im  w k ilęgarnU cb , 
w A 4m tal« tr«cji p lim « „C zy ito ść” lub od au to ri !„•- 
k irz *  - D e n ty ity  MICHAŁA QREJNIECA w C ze ito -  
chow le, Al«)z N«jśw. P*nny M arji (I A lojz) n r. 10.

W A R SZ A W A  29 w rześn ia  
7.00 S ygn a ł czasu. 7.05 Gimnastyka. 

7.20 P ły ty  gramof. 7.30 Dz. porań. 7.35 Pły 
ty gram ofonow e 7.52 Chwilka Gosp. Dom.
7.55 Program  na d zień  bież. 11 57 Sygnał’ 
czasu  z W arsz. Obserw. Astron. H ejnał z 
Krakowa. 12.05 P ły ty  gram ofonow e. 12.25 
Codz. P rzegl. Prasy Polsk. 12.33 Komunik, 
m eteor. 12.35 P ły ty  gram of 12.55 Dz. połud.
14.55 Komunikat 15.05 W iad. b ież. 15.10 Kom 
Państw . Inst. Eksport. 15.16 P ły ty  gramof. 
15.25 Kom. Gospod. 15.35 P łyty  gramofon.
15.45 Chwilka lotn icza i przeciw gazow a, 
15.50 P ły ty  gramof. 15.55 Chwilka morska 
i kolcnjąlna. 16 00 P łyty  gram ofon. 17.00 
P rzegląd  w ydaw nictw . 17.15 K oncert so lis  
tów . 18.15 O dczyt p. t. „Korpus ochrony  
p ogran icza11. 18.35 Muz. lekka z „Gastro­
n om ii11. 19.20 R ozm aitości 19 35 Program  na 
dz. nast. 19.40 Na w id nok ręgu . 20.00 Kon­
cert sym fon iczn y. 22 00 Muzyka tan. 22 25 
W iadom . sport. 22 35 W iadom. m eteor, dla 
komunikat, lotn. i komun, policyjny. 22.40 
Muzyka taueczna.

KATOW ICE 29 w rześn ia.
7.00 A udycja  poranna z W arsz. 11 50 

Program  na dz. nast. 11.57 S ygn a ł czasu z 
W arsz. 12.05 P ły ty  gram of. 12.25 Transm is- ! 
ja z W arszaw y. 12.35 P łyty  gram ofono­
w e. 12.55 Dz. połudn. z W arsz. 14.55 P ły ­
ty gramof. 15.05 Kom. gosp  15.15 P łyty  gra 
m ofonow e 15.25 Kom. z W arszaw y. 15.35
15.45 Pogadanka z działu „Ogrodnik ś lą s­
k i11. 16.00 K oncert ork. M andolistów 17.00 
Transm . z W arszaw y 19.05 O dczyt. 19.20 
Rozm aitości. 19.30 Program  na dz. nast. 
19.35 Kom. sport. 19.40 Transm. z W arsz. 
21 00 Program  na dz. nast 21.10 Tran. z 
W arszaw y 22.40 P łyty  gram ofonow e 23.00

.Skrzynka p ocztow a w języku  franc.

— Nic nie zaaczy, zawsze pani 
jesteś pod władzą męża, a akta hipo­
teczne wym agają długich formalności. 
Zaufanie pani czyni mi zaszczyt, ale 
ja nie m ogę zadosyćuczynić żądaniu  
księżny.

— Czy pan nie m asz tej sumy?
— Mam daleko więcej w biletach  

bankowych i złotem  w mojej kasie.
— W ięc o co idzie? chcesz m ego  

podpisu? dobrze, podpiszę.
_ — Przypuszczając, że pani jesteś  

księżną de Lucenay...
— Przyjdź pan za godzinę do m e­

go  pałacu, tam podpiszę, co trzeba.
— Czy i książę podpisze?
— Na co?
—  Podpis księżny sampj dla mnie 

jest dostateczny.
Jakób Ferrand radował się z bole­

snej niecierpliw ości księżny, która się  
m im ow olnie zdradzała, bo nie m iała 
już żadnych środków. W w ilję dnia 
tego pożyczyła u jubilera znaczną su ­
mą na swoje brylanty, z których część  
była powierzona Morelowi. Suma ta 
poszła na zapłacenie w ekslów  i in­
nych długów  pana de Saint-Remy. 
On oskarżony, osadzony w więzieniu! 
Gdyby się  naw et ratował ucieczką, 
zaw sze na im ieniu jego zostałaby pla­
ma. Na tę m yśl księżna zadrżała, 
ślepo kochała tego człow ieka, była to 
nam iętność bez granic, jak zw ykle u 
kobiet jej charakteru, po przejściu  
pierwszej m łodości.

Jakób Ferrand śledził uważnie naj­
m niejsze ruchy księżny de Lucenay i 
coraz bardziej znajdował ją piękną, 
zachwycającą,

— Przyjmujesz pani w szelkie wa- 
runki? — zapytał notarjusz tonem  
szczególnym .

— W szelkie! dwa, trzy, cztery ty ­
siące franków, jeżeli chcesz. Bo w i­
dzisz pan, — dodała z otwartością 
tonem  prawie poufnym, tylko w nanu

ostatnia nadzieja, tylko w panu. Nie 
m ogę dostać od nikogo innego tak  
znacznej sam y na jutro, a tu trzeba 
rozumiesz? trzeba koniecznie.

Notarjusz ledw ie m ógł odetchnąć, 
nabrzmiały m u żyły, zaczerwieniło się 
czoło. W stał nagie. Księżna zm iesza­
na, również s ię  podniosła i patrzyła 
na niego zdziwiona.

— Nic panią n ie wstrzyma! —  
rzekł głosem  drżącym i przerywanym, 
zbliżając się jeszcze bardziej. — Do­
brze, pożyczę pani tę sum ę, ale pod 
warunkiem, pod warunkiem i przy­
sięgam , ż e ..

Na widok jego twarzy rozognionej, 
księżna odgadła jego m iłosne żądze, 
a te wydały s ię  Jej tak kom iczne, że 
m im o sm utku i irosk roześm iała się  
śm iechem  szczerym , głośnym , prze­
ciągłym , a notarjnsz cofnął się  zdzi­
wiony. Księżna spuściła woal i ciągle  
śm iejąc się, rzekła:

—■ Już też wolę wprost udać się z 
moją prośbą do męża.

I w yszła, a notarjusz, miotany n ie ­
naw iścią i gn iew em , za drzwiami 
jeszcze słysza ł śm iech jej głośny, nie­
ustający.

Siedział, pogrążony w czarnych  
m yślach, k iedv otworzyły się drzwi 
ukryte, pani Serapbin w eszła strwo­
żona i, składając ręce, rzekła:

—  Ach, Ferrandzie, dobrze m ów i­
łeś, że kiedyś może przypłacimy za 
to, żeśm y ją przy życiu  zostawili!

— Kogo?
-1-  Tę przeklętą dziew czynkę.
—  Jakto?
— Jednooka baba, której nie znam  

i której Touroem ine przed czternastu  
laty oddał tę dziew czynkę, kiedyśm y  
ją zrobili umarłą, ach Boże! ktoby to 
pom yślał! Ta kobieta tylko co była 
na dole. Powiedziała mi‘, iż w ie, ż e ja  
oddałam dziew czynkę.

Przekleństwo! kto jej m ógł po­

w iedzieć? Tournemina jest na gale­
rach.

— Zaprzeczyłam w szystk iem u ,zła ­
jałam  babę, ale co to pomoże? ona 
powiada, że teraz dziew czynka urosła, 
że ona wie, gdzie się  znajduje i że 
m oże w szystko odkryć.

— Czy piekło się dziś na mnie 
sprzysięgło! — zawołał notarjusz z 
w ściekłością.

— O Boże, co pow iedzieć tej ko­
biecie? Co jej obiecać, żeby milczała?

— A to córka hrabiny Sary Mac­
Gregor! — rzekł do siebie notarjusz.
I tylko co obiecyw ała mi w ielką na­
grodę, bylebym  powiedział, że jej cór­
ka nie umarła. Córka ta żyje, m ógł­
bym Ją oddać! Tak, lecz sfałszowany  
akt zejścia! Jeżeli będą śledzili, zg i­
nąłem!

— Kiedy znowu baba przyjdzie?
— Jutro.
—  Napisz do Polidoriego, żeby tu 

był dziś wieczorem  o dziesiątej.
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Nad wieczorem  tego sam ego dnia 
Rudolf rzekł do Murfa, który, choć się 
staw ił u notarjusza, n ie m ógł był wi- > 
dzieć się  z nim,

— N iech pan Graun natychm iast 
w yśle  kurjera, za sześć dni koniecz­
nie Cecylja m usi być w Paryżu.

— Znowu ta przeklęta kobieta! \ 

niegodna żona biednego Daw ida, rów 
nie piękna, jak w ystępna! Po co, Moś T  
ci Książę?

— Po co sir W alterze Mur? Za 
m iesiąc spytasż o to notarjusza Fer­
rand. j

OSKARŻENIE.
W  dniu porwania Marji przez Pu- 

haczkę i Bakałarza, jak iś człow iek  
przyjechał w ieczorem  do Bouqeval i 
oznajm ił pani Geoge, że pan Rudolf 
przysłał go, żeby ją uspokoić w zglę­
dem zaginięcia jej wychow anki, która 
za parę dni znowu powróci (C.d.n)
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